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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświaątecznych. 
Cena prenumeraty: 

We Lwowie Ma prowincji 
bez dostawy: > + przesyłką pocztową 
Miesięcznie=zł. 75ct. « Miesięcznie 1 zł 
bwartulnie 2 „ 25 , Kwartalnie 3 , 
Półroócznie 4 „50, ; Półrecznie 6 , 
„ocznie < Rocznie . i2 „ 
Za dostawę do domu miesięcznie 25 ct. 


Numer kosztuje 4% centy 
Prenumeratę z dostawą do demu wa Lwawia 
należy składać w Biurze Dzienników, ul, Karolą 
Ludwika Nr. 9. 
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Pranumerata tak miejscowa jak i zamiejsce- 
wa winna się kończyć z końcem miesiąca, kwar- 
talu, półrocza Inh roku. Innej sie nie przyjmuje, 
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Dziś: Marcjanny P. 
Jutro: Pawła Past. 


Przegląd polityczny. 
Lwów 8 stycznia. 

Nastała dziś martwa chwila w politycznym 
świecie; poczta przyniosła tylko jednę wiadomość, 
że król włoski udzielił austrjackiemu ambasado- 
rowi baronowi Bruckowi Wielki krzyż Maurycego 
i Łazarza, a p. Crispi, donosząc baronowi o tej 
dekoracji, wyraził swą radość, że włoski mo- 
narcha mógł dać wyraz swej życzliwości osobie, 
która tak gorliwie pielęgnuje serdeczne stosunki 
między Austrją a Włochami. Nie więcej nie 
przyniosła dzisiejsza poczta, Możemy tedy, korzy- 
stając z tej pauzy, dokładnie się zająć sprawą p. 
Moriera, bardzo ciekawą, lubo nadzwyczaj nie- 
miłą, jako próbka obyczajów, które w ostatnich 
czasach — odkąd Prusy stały się wielkiem mo- 
carstwem —  zapanowały w dyplomatycznym 
wiecie. 

Sprawa nie jest jeszcze skończona ; - ostat- 
niego słowa wszyscy wyczekują z Berlina. Za- 
nim ono zabrzmi, trzeba się wstrzymać z wy- 
daniem sądu. W danej chwili ona tak stoi: 

Kiedy Guz. Kolońska oskarżyła 'p. Moriera 
o zdrad enie przed Bazaine'm strategicznego ru- 
chu wojsk niemieckich, angielski dyplomata wy- 
stosował następujący list do br Herberta Bis- 
marka : 

„Panie hrabio! W dopiero co otrzymanej 
Gaz. Kolońskiej znalazłem brutalną napaść na 
mnie. Między innemi oskarżeniami, zarzuca mi 
to pismo, jakobym, będąc w r. 1870 angielskim 
posłem w Darmstadzie, zdradził ruchy armji uie- 
mieckiej na korzyść marszałka Bazaine'a. Byłbym 
tę napaść przyjął z ową pogardą, którą we mnie 
zawsze wzbudzały oszczercze zaczepki niektórych 
niemieckich organów, gdyby nie te, że będąc w 
przyszłym roku w lipcu w Avglji, przypadkowo 
się dowiedziałem, iż W. Eks. opowiadałaś kilku 
osobow o jakichś zwierzeniach, które w tym sen- 
sie poczynił w Madrycie niemieckiemu wojenne- 
mu agentowi marszałek Razaine. Nie chciałem 
W. Ekscelencji vczynić krzywdy przypuszczeniem, 
iż mogłeś uwierzyć bajce tak niedorzecznej i 
przytem napiętnowanej wyraźną cechą potwarczą. 
Nie chciałem także obrazić W. Eks. mniemaniem, 
lżbyś posiadał taki niemoralny cynizm, któryby 
ci pozwolił uwierzyć, że człowiek, zaszczycony 
przyjaźnią i zaufaniem zgasłego cesarza Fryde- 
ryka, mógł się dopuścić nikczemnego nadużycia 
ufności i zdradził tego cesarza z jego armią 
przed wrogiem. Ale uważałam zą właściwe, na 
wszelki wypadek, natychmiast się zwrócić do 
marszałka bazainea o wyjaśnienie tej sprawy. 
Od marszałka otrzymałem stanowcze zaprzeczenie 
w bście, którego kopią panu posyłam razem z 
kopią mtgo listu do niego. Te dokumenta dosta- 
tecznie wykazują bezpodstawność deniesi'ń o 
rozmowie nie" isckiego wojskowego agenta z Ba 
zaine'm. Zwracam się więc do W. Ekscelencji 
jako do gentelmana i człowieka honoru z prośbą. 
abyś zechciał niezwłocznie opublikować w Noda. 
Allg. Ztą. zaprzeczenie brudnych i hańbiących 
oszczerstw, zawartych w Goz. Kolońskier. Nie 
wątpię ani na chwilę w pomyślny rezultat mego 
niniejszego kroku“, 

Dołączona do tego pisma kopja listu Ba 
zaine'a brzmi jak następuje: — „Madryt 8sierp- 
nia. Ponieważ nie byłem w Madrycie, lecz się 
znajdowałem u wód przeto nie mogłem wcześniej 
odpowiedzieć W. Ekscelencji na list o wrzekomej 
rozmowie mojej z niemieckim wojskowym agen- 
tem. Teraz śpieszę donieść, że autor jej zmyślił 
ją bardzo niezgrabnie. Nie miałem zaszczytu znać 
W. Ekscelencji ani przed wojną, ani podczas niej 
i piniejszem kategorycznie zaprzeczam tej zmy- 
ślonej i zgoła nieprawdopodobnej rozmowie. 
Takiej rozmowy absolutnie z nikim nie mia- 
łem.“ 

Na list p. Moriera hr Herbert Bismark tak 
odpowiedział: — „Pismo W. Ekscelencji miałem 
zaszczyt otrzymać, Ubolewam, że ani treść, ani 
ton tego listu nie mogą mię skłonić do uczynie 
nia zadość pańskiemu niespodziewanemu żądaniu 
i do wystąpienia w obec prasy niemieckiej z 
granic zakreślonych mojem urzędowem stanowi- 
skiem. * 

Otrzymawszy taką odpowiedź, pan Morier 
wystosował 31 grudnia jeszcze jeden list do br. 
Herberta Bismarka, zawiadamiając go, że nic mu 
innego nie pozostaje, jak całą k: respondencję o- 
publikować i w ten sposób oczyścić się przed pu- 
blicznością od hańbiących zarzutów, a równocze- 
nie oświadczył, że w przyszłości nie będzie zwra- 
cał uwagi na oszczerstwa Gaz. Kolońskiej i innych 
organów tego samego gatunku. 

Rzeczywiście w dziennikach angielskich po- 
jawiła się cała przytoczona wyżej koresponden 
cja. Wówczas w Gaz. Kol. pojawił się z początku 
list teraźniejszego niemieckiego wojskowego agen 
ta w Wiedniu msjora v. Deinesa, w którym on 
słowem honorem ręczy że Bazaine w przytomno- 
ści ks. Solmsa mówił mu o telegramie, który via 
Londyn otrzymał od Moriera o ruchu wojsk nie- 
mieckich; a następnie ta gazeta ogłosiła urzędo- 
we sprawozdanie majora Deinesa z da. 2 kwie 
tnia 1886, z Madrytu, gdzie ów oficer był wtedy 
wojskowym agentem. Według tego sprawozd nia 
Bazaine rzekł: „Nic nie wiedziałem 0 ruchach 
waszej armji, dopiero dyplomata angielski p. Mo- 
rier doniósł mi, że Niemcy znajdują się w pobli 
żu Mars la-Tour'a. Ale ta wiadomość była niedo- 
kładna, bo było tam tylko trochę jazdy niemie- 
ckiej. Depeszę tę otrzymałem z Londynu“ Za 
czepiony przez majora Ieinesa o to samo inuym 
razem, Bazaine rzekł: „Pierwszą wiadomość 0 
zwrocie armji niemieckiej w kierunku ku Mozeli 
otrzymałem w depeszy angielskiego posła w Darm- 
stadzie, tego samego, który był posłem w Madry- 
cie" — a zatem od Moriera. 

Otóż tu się nastręczają nas ępujące uwagi: 
Bazaine dwa razy pytany przez majora Deinesa, 
każdym razem co innego mówił, co wzbudza pn: 
dejrzenie w jego prawdomowność: raz rzekł, iż 
depeszę otrzymał z Londyou. drugi raz, że Z 
Darmstadtu; raz o ruchu ku Mozeli, drugi raz 
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o zajęciu Mars-la-Touru. Jeśli dołączymy do te- | 
go fakt, że Bazaine w liście do Moriera zaprze 
czył wszystkiemu, to będziemy mieli zupełne pra- 
wo słowom jego nie wierzyć. W każdym razie | 
nie jest to Świadek klasyczny. Na tępnie: Raport į 
majora Deiuesa napisany był 2-go kwietnia 1886 
r; wkrótce potem br. Herbert Bismark był w An- 
glji i kilku osobom mówił o niewłaściwem postę- ; 
powaniu Moriera, więc rząd niemiecki już wtedy ' 
o wszystkiem wiedział, czemuż tę sprawę dopiero 
teraz poruszył, w dwa miesiące po Śmierci Ba- 
zainea? Gazeta Kolońsku sama czuje, że dowody, 
oparte na słowach skompromitowanego ma"szał- 
ka fraucuskiego, nie wiele sy warte i przyrzeka 
podać inne jeszcze dowody. Przekon my się jak:e 
są one. Tymczasem nasuwa się następująca uwa 
ga: Gaz. Kolońska ogłasza tajne akta dyplomac.i 
niemieckiej, ma więc je z kancelarji hr. Herberta 
Bysinarka, a zatem sam berliński rząd prowadzi 
tę waikę z p. M»rierem. Jakiż ma w tym cel, po 
co dąży do zdyskredytowania członka angielskiej 
dyplomacji? >a te pytania dwie są dotąd odpo- 
wiedzi. Jedni utrzymują że szło tylko o rzucenia 
cieniu na zmarłego cesarza Fryderyka, który przy- 
juźaiją swą zaszczycuł Moriera a ów Morier był 
prostym szpiegiom. Insi mniemają, że berlińska 
dyplumacja postanowiła wyrzucić Moriera ze służ- 
by dyplomatycznej, bo on odznacza się nienawi- 
ścią do Niemiec i będąc w Petersburgu bardzo 
dobrze widziany, nieraz jest tam nie na rękę bər- 
lińskim dyplomatom. Stanowczego sądu wydać 
w taj sprawie nie można. Dzienniki rosyjskie i 
te europejskie, które utrzymują stosunki z carską 
dyplom» ją. jak Nord i Pull-Mall-G :zetlte, gorąco 
stanęły w. obronie Moriera. Również cała prasa 
angielska z oburzeniem pisze o postępowaniu nie- 
mieckiem. Niezaprzeczenie, ono w całej dyploma- 
cji europejskiej nie wzbudzi zaufania w delika- 
tność i oględuość niemiecką. 

to leży w naturze rzeczy; że nie przeprowadzono 
więcej, to wynika z dwóch przyczyn, że rząd nie 
jest wszechpotężnym, że ryzykować mu nie wol-. 


W motywach uwolnienia Geffckena powie 
dziano podvbno, że lubo popełnił czyn karygo 
dny, podając do wiadomości publicznej tajemnice 
stanu, l:cz przypuszczać należy, że sam sobie 
nie zdawał sprawy z tego co czyni, albowiem są 
powody do mniemania, iż jest, a przynajmniej 
bywa niepoczytalnym. Froces więc nakazano umo: 
rzyć, a koszta prowadzenia jego pokryć z fundu- 
szów państwowych. 


Z Petersburga donoszą, że w budżecie na 
rok bieżący wstawiono 6 miljonów na budowę 
obronnych koszar dla wojska na Litwie i 600 ty- 
sięcy na budowę prawosławnych cerkwi w kra- 
juch polskuch. 

Eks-królowa serbska Natalja kupiła dobra 
Ali. Seraj w Krymie i w nich osiada na stałe. 

Do Abbisynji „wolny hetwan* Aszynów z 
kozakumi w tych dmach odjechał z Odesy. Popi 
podobno zostali, Dzienniki rosyjszie toczą ze 
sobą gwałtowną wojnę o to, czy Aszynów jest 
uwanturnikiem i kłamcą czy też „*zeroką natu- 
rą*, uczciwą i polityczną. Najpowa.niejszy dzien- 
nik Russkoje Ditto ma tego „wolnego hetmana“ 
za prostegu hultaja i oszusta — i to, zdaje się, 
najprawdopodobniejsze, 


Z: źródła najpewniejszego i najpoważniej- 
szego odebrał Ceas stanowcze zapewmenie tej 
treści : 

Pogłoski dzienników o jakichkolwiek kon- 
cesjach ze strovy Stoli y Apostolskiej p'd wzglę 
dem wprowadzenia języka rosyjskiego tak w ry- 
tuale jak w modlitwach ludowych itp. obrzędico 
kościeliych są tylko wymysłe:u ludzi złej wiary 
Rozumie się — brzmu dalej to oświadczenie — 
że ta taktyka nieprzyjsciół Kościoła powstała 
w celu odstręczenia umysiów ludności polskiej od 
Stolicy Św. 

W interesie przeto prawdy i celem uspoko 
jenia ludności polsk ej w państwie rosyjskiew po- 
śpieszamy zaprzeczyć podobuym wiądomościoa:, 
w przekonaniu że wobec tego ustąpią c.łkowic.e 
z umysłów polskich obawy z powodu powyższy. h 
tendencyjnie rozsiewanych tais ów. 


Korespondencje. 
Wiedeń 6 stycznia, 

(?) W dzienniku czeskim Politik pojawił się 
jako noworoczny artykuł jakiegoś posła, osnuty 
na ten temat, że hr. Taaffe zanadto zmusza wię- 
kszość Rady Państwa do pon szenia dla niego 
ofiar, że tym sposobem ją na Śmierć zajeździ, że 
ją zdepopularyzuje zupełnie, przez to osłabi i w 
końcu sam runie. W wywodzie swym autor sądzi, 
że walki ciągłe, nieustanne wytężanmie sił, ciągłe 
składanie ofiar, nie doprowadzi większości do 
zwycięztwa, a w każdym razie nie doprowadzi jej 
do takiego zwycięztwa, któreby zabezpieczało te- 
raźuiejszość, a zapewniało przyszłość. 

Takie zarzuty podniósł jeden z członków 
czeskiego klubu, zarzuty poważne, więc warto na 
nie cdpowiedzieć i postarać się je obalić, 

Przedewszystkiem tedy podnieść 1 przypo 
mnieć wypada, bo o tem ludzie bardzo często 
zapominają, że Austrja znajduje się w procesie 
przeobrażenia, a każdy powinien przecie rozu- 
mieć, że od razu, w ciągu kilku lat nie może się 
przeobrazić to, co wieki stworzyły, zwłaszcza je- 
żeli ma się to odrodzenie odbyć bez wstrząśnień, 
bez osłabienia państwa. Zwycięztwo nie muże 
przeto być doraźnie zupełnem po kilku zaledwo 
sesjach parlamentarnych, które nadto przypadły 
na takie czasy, żeinteresa państwowe zewnętrzne, 
najwięcej sił absorbować musiały. Może być 
tylko mowa o zwycięztwach względnych, o epizo- 
dach pomyślnych, bo przecież astronomiczny ko- 
niec roku nie zamyka wcale żadnej fazy wielkie- 
go procesu przeobrażeń. Politik przyznaje, że na 
wieln polach interesów materjslnych i moralnych 
za rządów hr. Taaffego postąpiły sprawy większo- 
ści znacznie. Žv nie wszystko przeprowadzono, 
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no, oraz, że większość dzisiejsza jest nią po raz 
pierwszy, że jest lu/uą, aiespójną, słabą, że sobą 


| Żadnego śmielszegu kroku, żadnego ryzyka po- 


kryćby nie mogła. W tm położeniu zapomina 
Politik o jednem: większość ta słaba, zyskuje co 
roku wiele, a przedewszystki-m to, źe jest, że 
trwa, a warunkiem jej trwałości, jednym z naj- 
większych, jest właśnie podtrzymywanie rządu 
hr. Tauffego. Trwanie zaś tej większości, to gwa- 
rancja przyszłości, to droga do zwycięz- 
twa. Koniec t-j drogi bardzo jeszcze daleki, 
ależ stąd nie może wynikać, żeby należało, lub 
żeby można było z tej drogi ze:ść na inną Zre- 
sztą czyliz jest inna droga? Dla w'ększości jej 
nie ma, jak nie ma jej ala rządu hr. Taaffego. 
ale rane to pytanie czy ni3 ma jej dla państwa? 

O tem możnaby dyskutować. Lepiej wszakże 
zdaje się Jest zamiast taką wywoływać dyskusję, 
trzymać się tego, co jest, zabezpieczać 
ile się da interesa teraźniejszości, a przez trwa- 
nie systemu zapewniać przyszłość. Politik wy- 
stąpiła z krytyką, ale nie objawiła zgoła w czem 
i jak powinno być i mogłoby być inaczej. Kryty- 
ka okazuje się bezpodstawną, więc nic dziwnego 
że krytykowi brakło wątku do pozytywnych 
twierdzeń. 

Trwanie tego, co jest, ów warunek przyszło: 
ści, wymaga od większości ofiar. Lecz myli się 
Poltik, jeżeli ofiary bezwzględnie kładzie na 
karb zasług większości. Ofiary czymone są dla 
państwa, każdy rząd musiałby ich wymagać dla 
finansów i dla bezpieczeństwa państwa. Więc nie 
można twierdzić, że są to ofiary wyłącznie robio: 
ne dla rządu hr. Taaffego, nie można również 
windykować ich wyłącznie dla większości, gdyż 
n. p. za ustawą wojskową, jakkolwiek była ona 
tak ciężką, przecież i opozycja za nią wotowała 

Twierdzi Politik, że rząd w swoich wyma- 
ganiach idzie za daleko. Ale w czem, tego nie 
mówi! Wszak leżało to w mocy większości budżet 
zmodyfikować, lub surowości ustawy wojskowej 
złagodzić; dla czegóż większość tego nie uczy- 
uła? Octo dla tego, że przyszłą do przekonania, 
że interesa państwa i warunki położenia na to 
nie pozwalają. 

Żyda Politik zwrotu, ale nie mówi w czem 
ma być ten zwrot? Nie zdaje nam się, żeby to 
było zdrowem rzucać takie szlagiery, bez uzasa- 
dnienia ich. Przeciwnie wypada postawić twier- 
dzenie, że nie zwrotu potrzeba, ale dalszego roz- 
woju na obranej drodze, a twierdzenie to opie- 
ramy na rzeczywistych stosunkach. Przypominamy 
przeto, że na ostątniej sesji minister sprawiedli- 
wości zapowiedział, iż niebawem wniesie projekta 
reformy procedury cywiizej i karnej. Od Rady 
państwa, od większości zależy załatwić je, uczy- 
uić zadość powszechnym skargom na powolność 
i kosztownusc wymiaru sprawiedliwości, na niepe- 
wność wszeikich tranzakcyj handlowo-przemysło- 
wych, na czem materjalne interesa ludności bar: 
dzo cierpią, słowem uczynić zadość potrzebie 
energiczn:ejszej obrony moralnego porządku spo- 
łeczeństwa. Minister oświaty zapowiedział od da- 
woa reformę szkół; wiele reform drogą admini- 
stra'yjną już dokoruł. Gdy stania z dziełem 
przed Izbą, niechajze większość sprawę załatwi i 
uczyni zadość powszechnym skargom na mylną i 
uciążliwą edukację publiczną. Minister finansów 
zapowiedział, że niebawem wniesie: reformę po- 
datków bezpośrednich, dochodowego i zarobko- 
wego, co jezeli się dokona, a równowaga budże- 
towa nie zostanie naruszony, dana będzie mo- 
żność wprowadzenia ulg podatkowych, ulg dla 
klas najbiedniejszych, ulg co do podatku spad- 
kowego 1 t. d. Niechajże większość okaże świa 
domość swojej odpowiedzialuości, gdy projekta 
tych reform w jej ręce złożone zostaną. 

Politik ządu usunięcia przeszkód materjal- 
nego rozwoju; ale jakich przeszkód, nie mówi. 
Retormy zamierzone, a powyżej wymienione, mogą 
właśnie liczne tego rodzaju przeszkody usunąc. 
Przeprowadzenie tych reform, 'o są warunki wio- 
dące do zwycięztwa, zabezpieczające 
interesa teraźniejszości, a upewniające przy- 
szłość. 

Rząd zapowiedział je, większość niechajże 
trzyma go za słowo i niech okaże zdolność i 
energją do dokonania tych reform. Są oczywista 
rozmaite punkta w budżecie, odnoszące się do 
pieczołuwitości państwa, czyh rządu nad szczegól- 
nemi interesami w każdym kraju koronnym. S4 
to szczegóły, zapewne ważne, ala nie zasadnicze, 
od tego jest komisja budżetowa, od tego jest 
ciągłe czucie większuści z rządem, żeby nierów- 
ności wygładzać. 

Niechajże się większość pilnuje i niech 
Politik pozytywne wykaże, czy rząd w tych 
sprawach okazuje złą, lub niedostateczną dobrą 
wolę. O szczegóły należy się dopominać, ule 
znaczenia ich nie należy przesadzać, nie od nich 
bowiem zalezy gwarancja zwycięztwa. 


Wreszcie co do równouprawnienia narodo- 
wościowego, językowego, czyliż Politk może za- 
przeczyć, że kazdy rok sprawę tę naprzód po- 
suwa ? Skoki są i tutaj wykluczone; bezwzględ- 
ność na təm polu musiałaby mieć za skutek po- 
lityczny krach systemu., Toż nie znajdujemy się 
w obec tubuła rsa, ale w obec zadawnionych 
stosunków. Wyobraźmy sobie, że między pożytecz- 
nemu roślinami w sadzie warzywnym rośnie dużo 
i dużych chwastów. Gdyby kto chciał naraz wyr- 
wać te chwasty, których korzenie powikłane są 
z korzeniami roślin pożytecznych, to je nadszar- 
pnie, od razu nie wyrwie, ale za to 1 rośliny po- 
Żyteczne wstrząśnie, korzenie ich osłabi i wege- 
tacja całego ogrodu zostanie naruszoną. Ogrodnik 
przezorny inaczej postępuje, chwasty podcina, 
ten i ów wyrwie, a co do reszty oblicza się z 
porą, kiedy można korczować, bez niebezpieczeń- 
stwa dla roślin pożytecznych i bez spustoszenia 
całego sadu. Mutatis mutandis łatwo wyciągnąć 
stąd konsekwencja dla tak skomplikowanego 
ustroju państwowego, jakiem jest Austrja. Więc 
z nowym rokiem zamiast jałowej krytyki 
zdaje się być  właściwszem życzenie, żeby 
większość umiała i chciała korzystać z tego 
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Z zamiejscową prenumeratą zgłaszać 
się należy do Administracji „PRZE- 
GLĄDU* we Lwowie, przy ul Sykstu- 
skiej L. 45. Zmianę zamiejscowej pre- 
numeraty na miejscową i odwrotnie jest 
niedopuezczalna, 

Uprusza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko- 
pertach - Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą dopłacać po 5 ct. 
do każdego listu. 1 
Miejscową prenum. we Lwowie przyjmują 
Trafika J. Ważnego, przy ulicy Czarnieckiege 
liczba 2. — Trafika przy ulicy Karola Ludwika 
liczba 5. — Trafika przy ul. Ossolinskich (obok 


Łazienek Diany) - Biuro Dzienników, przy al 
Karolu Ludwika liczba 9. 


Rękopismór Redakcja nie zwraca. 


Zachód 


co jest, żeby nie narażała dobrych począt- 
ków, żeby nie wytwarzała doktryny, jakoby 
interesa rządu a większości mogłyby być ze sobą 
zasadniczo sprzeczne, żeby się nie robiła mało- 
letnią, nie oglądała się we wszystkiem na rząd i 
nie wymagała «wszystkiego od rządu, ale raczej 
od siebie, od własnej inicjatywy i pracy parla- 
mentarnej i społecznej, od własnej, zbiorowej i 
indywidualnej siły. 


Panama. 
Paryż 3 stycznia. 

Panamska sprawa nieprzestaje zajmować o- 
pinji publicznej, a, jak to łatwem do zrozumienia 
naród tak bogaty i ambitny jak Francja nie tak 
prędko wyrzecze się nadziei wykończenia dzieła, 
rozpoczętego jego kapitałami i jego patrjotyczną 
ofiarnością. Trudnem jest wszelako zadanie nieść 
| skuteczną pomoc przedsiębiorstwu, które zjadł- 
łszy przeszło miljard franków wymaga ku swoje- 
mu wykończeniu, drugiego miljarda, a nawet wtedy 
nie przedstawia pewności, aby mogło być ren- 
townem. 

Sanacji tego przedsiębiorstwa nie podejmie 
się rząd francuski, bo nawet niepowinien się brać 
do sprawy, która przechodzi jego siły finansowe 
a prowadzona na obcym gruncie, w Ameryce, 
która mie znosi nieczyjego mięszania się w wła- 
sne sprawy, łacno mogłaby narazić skarb pań- 
stwa ną nie do odzyskania stratę kapitałów, wy- 
danych na wykończenie przekopu, chociaż zna- 
czenia międzynarodowego, lecz bądź co bądź a- 
merykańskiego. W obec słabo w Kuropie rozwi- 
niętego poczucia solidarności ku stwarzaniu in- 
stytucji wszechświatowego pożytku — byłoby lek- 
komyślnością marzyć o uformowaniu się między- 
narodowego konsorcjum, któreby złączonemi ka- 
pitałami Anglji, Francji i Niemiec jęło się ra 
tować przedsiębiorstwo Lesepsa, a Ameryka jeno 
patrzy, kiedy bezspłatnie wejdzie w prawo spadku 
po tem zabagnionem przedsiębiorstwie, zużyje już 
założone jego podwaliny i na nich, na chlubę i 
pożytek własny, wykończy przekop panamski. 

Kto zna czelność, zuchwałość i przedsię- 
biorczość Yankesów przyzna, że z chwilą ukoń- 
czonej likwidacji zbankrutowanego przedsiębior- 
stwa rzucą się oni na pozostałe przekopy, we- 
zmą je w posiadanie jako res nullius i jak to 
się u nich zwykle dzieje, wykończą je tandetnie 
ale błyskawicznie szybko. 

W obec tego niebezpieczeństwa i zupełnego 
braku nadziei, aby sanacji panamskiego przed 
siębiorstwa zechciał się imać rząd francuski lub 
międzynarodowa assocjacja kapitałów, jedyną u- 
cieczką pozostają kapitały francuskie. Ich nie brak 
w republikańskiej Francji a długie szeregi emis- 
sji zaświadczają, iż rentier francuski na plewę 
wysokich procentów zawsze dawał się łowić 1 
równie chętnie brał zagadkowe Rio tinto, jak po- 
dejrzanej pewności nkcje kopalni dyamentów 
lub rentę rosyjską. Tym razem jest on trudniej- 
szym do złowienia, bo przez zawieszenie wy- 
płaty panamskiego kuponu, przekonał się już 
mimowołnie, że przedsiębiorstwo to nie rokuje 
powodzenia, a szerokie wywody dzienników pou- 
czyły go, ze nawet dając drugi miljard można 
wprawdzie wykończyć nim przekop, ale nie za 
bezpieczy się przez to choćby nader skromnego 
oprocentowania tego półtora miljarda, który już 
utopiono w międzyimorzu panamskiem. Obecnie 
wie już drobny rentier francuski, że prawie nie 
jest jeszcze ropoczętym kanał na kordylierskiej 
dzielnicy wód między Gorgona a doliną rzeki 
Rio-graude, długi 15 kilometrów, z którego 42 
mil. stóp kub. skał i ciężkiej ziemi wywieźć a 
zato 500 mil. franków wypłacić trzeba. Wie on 
również, że na zamknięcie rzeki Chagres i po- 
budowanie szluz po obu bokach Kordylierów 
wydać się musi daiszych 200—250 mil. franków, 
a ostatn coup de main na całej linji wymagać 
będzie jeszcze około 50 mil. franków. 

Roboty te przed ubiegiem lat sześciu nie 
mogą być wykończone, interkularne więc pro- 
centa podniosą ogólny koszt wykończenia do 
przeszło miljarda, a ogólny wydatek na cały 
przekop do kolosalnej kwoty półtrzecia miljarda 
franków. 

Oprocentowanie i umorzenie tego kapitału, 
lcząc najskromniej, wymaga 175 mil. franków 
czystego rocznego dochodu, a już dziś jest pra- 
wie niewątpliwem, że przekop panamski tego do- 
chodu nie da i dać nie może. Doświądczenia zro- 
bione na kanale sueskim dowiodły, że tam, gdzie 
skrócenie drogi z Francji i Anglji ku Indjom, 
jest o wiele większem, niźli będzie ono dla okrę- 
tów opływających przylądek Horn przez otwar- 
cie przekopu panamskiego, taksa kanałowa po- 
bierana z początku po 10 franków od tonny, by- 
ła za wysoką i musiała być później zniżoną. Ró- 
wną suezkiej lub nawet niższą będzie pobierać 
przedsiębiorstwo panamskie. 

Jeśli więc dopiszą oczekiwania i istotnie 
liczba przewożonych przez kanał panamski tonn 
towarów dosięgnie ilość siedmiu miljonów, na 
której to cyfrze obliczano z razu rentowność tego 
przedsiębiorstwa, to w najlepszym wypadku — 
przypuszczając nawet zwiększenie się obrotu przez 
skierowanie wielu statków angielskich ku Indjom, 
dążącym z drogi sueskiej na drogę panamską — 
dochód ogólny dójdzie do 80 mil. franków. Z do- 
chodu tego odpadnie jednak najmniej 30 miljo- 
nów na koszta zarządu i utrzymania kanału, tu 
o wiele wyższe niż na kanale sueskim, bo tam 
ma się do czynienia z kanałem poziomym, tu 
zaś z kanałem szluzowym. Utrzymanie tych szluz 
pożerać będzie corocznie sumy potężne, a obsłu- 
ga przy nich wymagać będzie dużo kosztów. Owóż 
porównanie z kosztami utrzymania kanału sues- 
kiego, który nie leży w tak fatalnych warunkach 
klimatycznych a bliżej ludnej Europy, wskazuje, 
że przyjmując około 40 procent na utrzymanie i 
zarząd kanału nie będzie to wcale przesadnęm, 
a w tym wypadku pozostałych 60 pret. ogólnego 
dochodu czyli 50 mil. franków muszą starczyć 
na opłatę procentów i umorzenia kosztów budo- 
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wy tj. 2500 mil. franków. Prosty więc rachunek 
wykaże, że ta kwota wystarczy zaledwie na opro- 
cetowanie i umorzenie owego miljarda, potrze- 
bnego jeszcze na wykończenie przekopu, a na 
wypłatę kuponów od już wydanych 1500 miljo- 
nów i ich amortyzację nie pozostanie ani grosza. 

W obec tego jest prawie beznadziejnem po- 
łożenie obecnych akcjonarjuszów przekopu pa- 
namskiego. Nie przyniosą bowiem korzyści, ale 
przeciwnie obrócą się na szkodę wszelkie mora- 
torja, a jedynie racjonalną drogą ratunku było- 
by szybkie zlikwidowanie obecnego przedsię5ior- 
stwa i przelanie jego aktywów na nowe, ku wy- 
kończeniu kanału założone. Na tej drodze obe- 
cni akcjonarjusze vdbiorą chociaż część swoich 
kapitałów, handel wszechświaty nie będzie po- ' 
zbawionym nowego skrócenia drogi morskiej z 
Europy ku Japonji, Chinom i Indjom, a nowe 
przedsiębiorstwo zakupiwszy od obecnego za ta- 
nie pieniądze już porobione roboty i wkłady, i 
uzyskawszy kapitał akcyjny na dogodnych wa- 
runkach, będzie mogło wykończyć przekop i uczy- 
nić go o tyle rentown=m, aby akcjonarjuszom 
dać przyobiecane prowizje i spłacić kapitał ak- 
cyjny, chociażby w lat ośmdziesiąt do stu. 

Przed światem finansowym Francji stoi prze- 
to dylemat, albo pójś tą drogą, albo dozwolić 
na głębsze zabagnienie obecnego przedsiębior= 
stwa i wydanie go później na łup Ameryki. Któ- 
rędy pójdzie dziś Francja, wstrząsana potężnie 
wewnętrzną ararchją, czy jak jest' bogatą, tak 
będzie roztropną. aby mie ratować tego, co się 
uratować nie da, lecz nie wydać na za zagładę 
płodu swojego jeniuszu, tego dziś niemal niepo- 
dobna przewidzieć. To iednak pewnem, że dotąd 
nie ma stanowczego programu działania, a akcje 
panamskie nawet po kursach obniżonych do czwar- 
tej ezęści realnej wartości, mie znachodzą chę- 
tnych nabywców, a legiony ich posiadaczy obwi- 
niają republikański rząd, jako moralnego spraw- 
cę swoich s'rat Topnieją więc z każdym dniem 
szanse opurtunistów i radykałów, a za powrotem 
monarchji, czysto bonapartystowskiej, czy orleań- 
skiej wzdycha le petit homme z Świata rentierów 
i mieszczan. 

Kto wie, czy losem republiki nie rozstrzy- 
gnie doraźniej i prędzej od Boulangera, sędziwy 
twórca kanału panamskiego. 


Komisja krajowa dla spraw 
przemysłowych. 


Posiedzenie komisji odbyło się w sobotę 
b. m. 

Przewodniczył po części JE. Marszałek kra- 
jowy hr. Tarnowski, po części zaś JE. hr. Wło- 
dzimierz Dzieduszycki. 

Obecni członkowie komisji pp. Baranowski 
Bolesław, prof. Franke, dr. Faustyn Jakubowski, 
radzca Laskowski, prezydent Mochnacki, Nawra- 
til, dr. Wereszczyński, Wierzbicki, prot. Zachar* 
jewicz + dr. Zgórski. 

Usprawiedliwili nieobecność: ks. Jerzy Czar- 
toryski, Federowicz Władysław, hr. Lanckoroński, 
Schellenberg i dr. Weigel. 

Przebieg i wynik rozpraw był następujący: 
Inspektor przemysłowy p. Nawratil przedłożył 
obszerny referat w sprawie wydawania świadectw 
uzdolnienia w myśl przepisów ustawy przemysło 
wej przez gal. fachowe szkoły przemysłowe tu- 
dzież warsztaty wzorowe. 

Na tle tego referatu wywiązała się zasa- 
dnicza rozprawa nad pytaniem, czy nie należa- 
łoby starać się o to, ażeby niektóre szkoły pu- 
bliczne, w których n*uka robót kobiecych jest 
szczególniej rozwiniętą, miały prawo do wydawa- 
nia kończącym szkołę uczennicom świadectw u- 
zdolnienia przemysłowego. Wynikiem rozprawy 
jest uchwała negatywna a to z tego względu, 
ażeby owe patentowane uczennice szkół niektó- 
ych, nie czyniły szkodliwej konkurencji całej 
mane kobiet zajmujących się robotami ręcz= 
nem, a które nie miały sposobności do uzyska- 
nia ku temu urzędowego świadectwa uzdolnienia. 

Natomiast uznano za niezbędnie potrzebne, 
iżby pewnej liczbie szkół wydziałowych żeńskich 
przyznane zostało prawo do wydawania paten- 
tów na nauczycielki robót kobiecych, 
jak niemniej także, ażeby tworzone były posady 
nauczycielek robót przy szkołach dla dziewcząt — 
co najmniej przy wszystkich szkołach począwszy 
od czteroklasowych. 

Co się zaś tyczy innych szkół przemysło- 
wych i warstatów naukowych postanowiono prze- 
dewszystkiem przeprowadzić ogólną rewizję ich 
dotychczasowej organizacji, tudzież planów nauki, 
ażeby stwierdzić. które z nich odpowiadają wa- 
runkom wymaganym przez c. k. Rząd od szkół 
fachowych, zanim zostanie im przyznane prawo 
wydawania świadectw uzdolnienia przemysłowego 
a ewentualnie, ażeby wskazać potrzebę reformy, 
gdzie reforma zakładu jest potrzebną. 

W tym celu ma być do wszystkich tych za- 
kładów rozesłany odpowiedni kwestjonarjusz. Do 
przeprowadzenia całej sprawy wyznaczono komi- 
sję złożoną z pp. Nawratila, prof. Frankego i 
Wierzbickiego. 

Następnie uchwalono wystósować do c. k. 
Ministerjum oświecenia za pośrednictwem p. Na- 
miestnika dwa memorjały: jeden z wyłuszczeniem 
potrzeb szkół przemysłowych uzupełniających (dla 
terminatorów), drugi zaś w sprawie potrzeb in- 
nych szkół przemysłowych, które winne znaleść 
uwzględnienie w rozdziale zasiłków ze skarbu 
państwa na cele szkolnictwa przemysłowego w 
roku 1889. 

Prof Zacharjewicz referował o organizacji 
krajowej szkoły garnczarskiej w Porembie, w po- 
wiecie chrzanowskim, której celem jest zaszcze- 
pienie w naszym kraju wyrobu naczynia t z. 
kamionkowego tudzież rur kominowych, klosko- 
wych, wodociągowych it. p, a wreszcie cegieł 
ogniotrwałych i dachówek. Ażeby zaś zaznaczyć 
praktyczny kierunek nauki w szkole Porembskiej 
uchwaliła komisja uchylić nazwę szkoły, a na- 
zwać zakład „warstatem naukowym“. Zakład mą 
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być otwartym w lutym b. r. Uchwalono dla 
niego statut organizacyjny, plan nauk i normę 
dyscyplinarną. 

Kierownikiem zakładu zamianowany już zo- 
stał dawniej prof. Fryderyk Lachner, zaś przo- 
downikiem warstatowym p. Tadeusz Sławiński. 

Do nominacji na kuratora miejscowego za- 
kładu uchwaliła komisja przedstawić Wydziałowi 
krajowemu p. Michała Bobra w Porembie. 

P. Wierzbicki przedłożył następnie plan re- 
organizacji warstatu naukowego tkackiego w Kro- 
śnie na szkołę fachową tkacką, połączoną z pra- 
cownią dla wyrobu warstatów poprawnej kon- 
strukcji, tudzież z zakładem do wybijania kar- 
tonów o wzorach swojskich na tkaniny do ma- 
szynek żaąkardowskich. 

Do nominacji na kierownika tej szkoły u- 
chwalono przedstawić Wydziałowi krajowemu p. 
Henryka Gruszeckiego, technika wykształconego 
specjalnie w tkactwie kosztem funduszu krajowe- 
go. Dotychczasowy instruktor fachowy zatrudnio- 
ny w warsztącie naukowym krośnieńskim p. La- 
gosz ma pozostać w zakładzie jako przodownik 
warsztatowy. 

Komisja wyraziła także usilne życzenie , iż- 
by w kuratorji szkoły tak zreformowanej raczyli 
wziąć udział pp. Stanisław Starowieyski, August 
Gorayski i dr. Lewakowski August. 

Uchwalono też przepisy organizacyjne dla 
szkoły tkackiej w Krośnie, a zarazem postano- 
wiono rozpocząć rokowania z c. k. rządem wzglę- 
dem subwencjonowania tego zakładu ze skarbu 
państwa. 

Sekcji administracyjnej polecono, iżby weze- 
śnie oglądnęła się za odpowieunim kandydatem 
na nauczyciela rysunków fachowych w szkole 
tkackiej w Krośnie, który tam już w drugim ro- 
ku istnienia zakładu będzie potrzebnym. 

Dla wykształcenia się na kierownika wars- 
tatu naukowego tkąckiego w Rabce, ma być wy- 
słanym do Krosna p. Michał Słowik. 

Pp. Wierzbicki i dr. Jakubowski, przedło- 
żyli wzory rysunkowe, które miałyby być wydane 
kosztem funduszu krajowego w celu rozpo- 
wszechnienia w kraju nauki rysunków, mianowi - 
cie wzory i metodykę dv elementarnej nauki ry- 
sunków w szkołach, układu prof. Jana Rottera z 
Krakowa, tudzież wzory starodawnych zabytków 
artystycznego przemysłu w Polsce, zebrane przez 
architektę krakowskiego, Sławomira Odrzywol- 
skiego. 

Prace te wraz z wyłuszczonymi w toku dys- 
kusji przez prof. Zacharjewicza wnioskami pro- 
gramowemi w przedmiocie nauki rysunków, prze- 
kazano komisji specjalnej, złożonej z pp. Wierz- 
bickiego, jako przewodniczącego, tudzież prof. 
Frankiego i Żacharjewicza. Wedle wskazówek 
tej komisji, sekcja administracyjna zajmie się bez 
dalszego odnoszenia się do pienum komisji wy- 
daniem wzorów. 

Stypendja otrzymali: 

a) Tadeusz Kościuk, przeznaczony przez 
rząd na nauczyciela przedmiotów teoretycznych 
w zawodowej szkole ślusarskiej w Świątnikach, 
dodatkowo do rządowego stypendjum na podróż 
półroczną w celu uzupełnienia fachowego wy- 
kształcenia, otrzymuje z funduszu krajowego 
120 zł., 

b) pp. Jan Obrembalski z Dylągowej i 
Wincenty bieroński z Foronina, tudzież dwóch 
nauczycieli z powiatu nadwórniańskiego, otrzy- 
mali przyrzeczenie, iż udzielone ım będą zasiłki 
po 60 zł. w celu odbycia kursu metody nauki 
zręczności ręcznej („slójd*), jeżeli takowy w cza- 
sie wakacyj w Sokalu będzie urządzony. 

c) Wiktoryn Romański z Nowego Sącza, 
Franciszek Nędza z Woli strużeckiej, Wawrzyniec 
Nuckowski z Lipnik (pow. Mościska, i Bartłomiej 
Cholewa z Rylowy (pow. Brzozów), otrzymal 
przyrzeczenie zasiłku po 6 zi. miesięcznie z fun- 
duszu krajowego, jeżeli właściwe reprezentacje 
powiatowe uzupełnią go do 12 zł. miesięcznie, a 
to na naukę w Zakopanem. 

Podobne przyrzeczenie otrzymał także An- 
toni Mróz ze Szczepanowa (pow. Brzesko) dla 
swojego 13-letniego syna. 

d) Andrzej Kowalczyk z Cichego, Jan Ko- 
pieński z Szaplar i Franciszek Sopiarz z Kran- 
szowej w okolicy Zakopanego. otrzymali przyrze- 
czenie zasiłku z funduszu krajowego po 3 zł. 
miesięcznie na naukę w szkole dla przemysłu 
drzewnego w Zakopanem, jeżeli zasiłek ten z 
inuych źródeł uzupełnionym zostanie do 6 zł. 
miesięcznie. 

e) Ponieważ dla szczupłości lokalu nowo 
utworzonej c. k. zawodcwej szkoły Ślusarskiej w 
Świątnikąch w tym roku nie mogli być przyjęci 
na naukę stypendyści funduszu krajowego Alfred 
Wilkicki i Józet Tinz, dla tego zarezerwowano 
przeznaczony dla nich zasiłek na rok szkolny 
1889,90 i ma im być też zastrzeżone miejsce 
w szkołe. 

t) Marcinowi Brzękowi, instruktorowi fac ho- 
wemu w szkole tkackiej w Dłażowie, przyrzeczo- 
no w zasadzie pewien zasiłek na podróż w celu 
uzupełnienia jego wykształcenia zawodowego 
lecz nie w tym roku i wedle plunu, który wskaże 
p. Henryk Gruszecki. 

g) P. Helena Ziętkiewiczówna, nauczycielka 
ze Lwowa, wysłana na centralny kurs nauki 
haftów i koronkarstwa do Wiednia, dodatkowo 
do rządowego stypendjum otrzymać ma z fundu- 
szów krajowych 70 zł. jednorazowo. 

h) Dwie uczennice szkoły dla przemysłu 
artystycznego we Lwowie, Felicja Zachorska i 
Antonina Porawska, mają otrzymać jednorazowe 
zasiłki: pierwsza 60 zł. druga 40 zł. 

Inne. podania o stypendja załatwiono odmo- 
wnie albo też przekazano sekcji administracyjnej 
do zbadania i załatwienia. 

Dr. Zgórski referował podania o pożyczki i 
zasiłki imieniem sekcji administracyjnej. 

Zgodnie z wnioskami sekcji uchwalono : 

a) dla zakładu litograficznego Przyszlaka 
we Lwowie, który odznacza się doskonałością ro 
bót przyznać pożyczkę ua 3 proc. do wysokości 
3000 zł. za należytem ubezpieczeniem pre- 
tensji ; 

b) postanowiono wstawić się do Wydziału 
krajowego o zrealizowanie dawniej już danego 
przyrzeczenia kredytu dla spółki ślusarskiej 
w Świątnikach a to ze względu na rozwój szkoły 
tamtejszej ; 

c) dla zakładu kroju sukien damskich me- 
todą paryską istniejącego we Lwowie ulica Aka- 
demicka 12, pod firmą „Madame Marie*, przy- 
znano jednorazowy zasiłek w kwocie 120 zł. 

Inne podania o pożyczki i zasiłki załatwio- 
no odmownie, albo też przekazano je sekcji ad- 
ministrącyjnej do załatwienia. 

Imieniem subkomisji dla spraw przemysłu 
rękodzielniczego przedłożył prof. Franke sprawo- 
zdanie o memorjale prof. Hauffego, który jako 
delegat c. k. ministerstwa oświaty zwiedził Suł- 
kowice w powiecie myślenickim i w pełnem uzna- 
niu ważności tamtejszego przemysłu kowalskiego, 
który zatrudnia dziś jeszcze do tysiąca kowali i 
wyroby swoje do Niemiec i Anglji wyseła, zesta- 


wił szereg wniosków zmierzających do rozwinię- 
cia przemysłu kowalskiego w Sułkowicach na stopę 
fabryczną. Idąc za wątkiem wniosków prof. Haufie- 
go, zaproponowała komisja dla spraw rękodziel- 
niczych, ażeby przyrzec z funduszu krajowego 
pomoc do 5000 zł. na założenie w Sułkowicach 
fabryki do obrabiania grubych sztuk żelaza, jeżeli 
rząd dostarczy potrzebnych maszyn i utrzymy- 
wać tam zechce technika w charakterze instruk- 
tora a gmina dostarczy gruntu, siły wodnej do 
motora tudzież postawi budynek na fabrykę. 

Na podstawia referatu prof. Zacharjewicza 
uchwalono sprawozdanie fachowe o wniosku po- 
sła Zuka- Skarszewskiego w sprawie dachówek 
z palonej gliny. Komisja uznaje krycie dachów 
dachówką glinianą za korzystniejsze, bo tańsze i 
bez porównania trwalsze, a wreszcie bardziej 
„ogniochronne* niż słomę, gonty i blachę. Oświad- 
cza się przeto komisja gorąco za upowszechnie- 
niem w kraju wyrobu dachówek z palonej gliny 
a to t. z. felcówek metodą fabryczną a „karpió- 
wek* i „żłobków* metodą przemysłu domowego. 

W myśl referatu prof. Franke go uchwalono 
urządzenie mechanicznej stacji doświadczalnej 
przy c.k. szkole politechnicznej we Lwowie ogra- 
niczyć na razie do badań krajowych materjałów 
drewnianych, kamieni budowlanych, cegieł i za- 
praw murarskich. 

Komisja oświadczyła się za przyznaniem na 
ten cel odpowiedniego zasiłku z funduszu krajo- 
wego. 

Obie powyższe sprawy t. j. kwestja dachó- 
wek z palonej gliny i mechanicznej stacji do- 
świadczalnej, mają być przedłożone Sejmowi przez 
Wydział krajowy jeszcze w bieżącym okresie sesji. 

W końcu uchwalono wdrożyć badania i u- 
kłady względem założenia szkoły garncarskiej na 
przedmieściu Czortkowa „Wygnance* tudzież 
szkół tkackich w Borszczowie i Grzymałowie. 

Na tem zakończono sobotnie posiedzenie 
komisji. Dodać tylko winniśmy uwagę, że wnio- 
ski jakie nadchodzą obecnie do Wydziału krajo- 
wego a względnie do komisji krajowej dla spraw 
przemysłowych względem zakładania t. z. uzupeł- 
niających szkół przemysłowych (wieczornych dla 
terminatorów) nij są już przedmiotem obrad 
plenum komisji, gdyż załatwiane bywają przez jej 
organ wykonawczy t. j. sekcję administracyjną. 


M sprawie budowy nowego teatru. 


Zapomniana już kwestja budowy teatru sta- 
nęła na nowo na porządku dziennym spraw ak- 
tualnych. 

Powołała ją do życia uchwała podkomitetu, 
zalecająca plac na Wałach gubernatorskich, jako 
najwłaściwszy pod budowę przyszłej świątyni 
Melpomeny. 

Większością jednego głosu pogrzebał pod- 
komitet wszystkie inne projekty, więc projekt 
budowania teatru w ogrodzie miejskim, projekt 
postawienia tego gmachu na piacu przy ulicy 
Karola Ludwika między ulicami: Jagiellońską, 
Retana i św. Stanisława i wreszcie projekt zbu- 
dowania teatru pezy ulicy Mickiewicza na wy- 
locie ulicy Brajerowskiej. 

Również większością jednego głosu polecił 
pełnemu komitetowi teatralnemu plac na Wałach 
gubernatorskich i zapewne wniosek ten będzie 
uzasadniał i popierał rozmaitemi argumentami. 

W obec tego, że z Wielkanocą r. 1891 
fundacja skarbkowska będzie w mocy wypowie 
dzieć komorne Melpomenie, a dotąd budowa no- 
wego gmachu teatralnego nie wyszła nawet ze 
stadjum robót przygotowawczych. wolno przypu- 
ścić, że pełny komitet teatralny zechce przyśpie- 
szyć swoję decyzję przynajmniej co do kwestji, 
gdzie ma stanąć nowy przybytek dramatu i o 
pery, a w skutek tego weźmie przedewszystkiem 
pod rozprawy powyższy wniosek podkomitetu. 

Dziś przeto pora jeszcze omówić i roze- 
brać ten wniosek i wykazać, że zą wyborem 
placu zalecanego przez podkomitet, nia przema- 
wia żaden wzgląd, a przeciwnie za jego odrzu- 
ceniem mówi mnóstwo bardzo poważnych i bar- 
dzo przekonywujących argumentów. 

To też kiedy po raz pierwszy, kilka mie- 
sięcy temu, jeden z członków komitetu postawił 
wniosek budowania teatru na Wałach guberna- 
torskich, wówczas za tym wnioskiem nie eśsiad- 
czył się nikt zgoła. Teraz ni z tego ni z owego 
głosowała za nim większość podkomitetu. A dla 
czego? Oto dla tego, że sądzono, 1ż w tym wg- 
padku stanąłby gmach na piacu, którego kupo- 
wąć nie trzeba. Zapomniano chyba jednak, że 
na tym placu stoi teraz gimnazjum niemieckie, 
że więc chcąc tam budować teatr, trzeba to gi- 
mnazjum zburzyć, a natomiast wynaleźć inny 
grunt, na którym możnaby było zbudować nowy 
gmach dla niemieckiego gimnazjum. Tym *poso- 
bem, jeżeli miano na celu to, aby wynaleźć taki 
grunt pod teatr, któryby nic nie kosztował, to 
celu tego nie osiągano wspomnianą uchwałą. Bo 
wprawdzie zą grunt, użyty pod gmach teatralny 
nie zapłaciłoby miasto ani grosza, ale za to mu- 
siąłoby kupić grunt pod gmach gimnazjalny i 
poniosłoby koszta budowy tego gimnazjalnego 
gmachu. Zatem zapłaciłoby za gruut pod teatr-— 
bo to na jedno wychodzi — od 150 do 200 ty 
sięcy. 

Ale na tem nie koniec. Nasunęłoby się bo- 
wiem wnet pytanie: gdzie budować gimnazjum 
niemieckie? — pytanie, wcale nie tak łatwe do 
rozwiązania, skoro przecie wszyscy jeszcze mamy 
świeżo w pamięci, ıle to było kłopotu, zanim zde- 
cydowano się budować nowy gmach dla gimna- 
zjum bernardyńskiego na placu Politechniki. A 
trzeba nie zapominać, że dotąd ze wszystkich 
naszych szkół średnich Poe właśnie gimna- 
zjum niemieckie znajdowało się w warunkach hy- 
gienicznych, miało dokoła światło i wolne powie- 
trze. Wyrzucać je stamtąd dlatego, żeby posta- 
wić tam teatr i ulokować ja potem przy którejś 
z ciąsnych ulic, w szeregu innych domów, dać 
mu brudny dziedziniec, sąsiedniemi budynkami 
zamknąć dostęp światła i świeżego powietrza do 
jego sal — wreszcie wydać na to wszystko ze 
200 zł. i wszystkiej młodzieży, uczęszczającej do 
tego gimnazjum, dziś i w przyszłości, kazać swo- 
jem zdrowiem dopłacać do ceny gruntu, zdoby- 
tego pod teatr, — to zaprawdę kombinacja ani 
oszczędna, ani rozsądna. 

Sądzimy tedy, że za nią żaden z ojców mia- 
sta głosować nie będzie. Żaden z nich bowiem 
nie zechce poświęcać dla teatru szkoły, która 
jest dotąd jedyną w naszem mieście pod wzglę- 
dem korzystnego hygienicznego położenia. A po- 
nieważ w całem mieście nie ma absolutnie inne- 
go placu, na któremby gimnazjum niemieckie mo- 
gło stanąć w równie korzystnych warunkach, prze- 
to każdy z radnych przejdzie zapewne nad tym 
wnioskiem podkomitetu do porządku dziennego. 

Zresztą przeciw temu wnioskowi podkomi- 
tetu przemawiają jeszcze inne względy. Oto gmach 
teatralny stanąłby w miejscu pozbawionem wszel- 
kiej perspektywy, z jednej strony zakrytem górą, 
na której stoi kościół OO. Karmelitów, z dwóch 


Z Z Z O EZ RZEZ R Z Z W O OWE ZZA. 


PRZEGLĄD z dnia 9 stycznia 1889. 


innych otoczonem starodrzewiem  plantacyj, a 
wreszcie z czwartej strony dotykającem dzielnicy 
żydowskiej, dzielnicy plugawej i cuchnącej. Wi- 
doku więc na nowy ten gmach, który w każdym 
razie winien stać się ozdobą stolicy, nia byłoby 
żadnego, a widok z niego mimo najsilniejszego 
podniesienia całego budynku, byłby z trzech stron 
zupełnie zamkniętym, zaś z czwartej patrzałby 
na morze dachów ulicy Serbskiej, Ruskiej, Bia- 
charskiej i Rynku, a monotonność tego obrazu 
przerywałyby jeno sterczące ponad te dachy wie- 
życa Wi.łoskiej cerkwii kopuła kościoła OO. Do- 
minikanów 

Zatem prócz względu hygienicznego i pie- 
niężnego przychodzi z kolei wzgląd estetyczny, 
który bynajmniej nie może przemawiać za placem 
wybranym przez podkomitet teatralny. 

A teraz zastanówmy się nad sprawą doja- 
zdu. Teatr jest gmachem, do którego w pewnych 
porach dnia przybywa mnóstwo powozów 1 wzgląd 
ten waży zwykle bardzo na szali przy wyborze 
miejsca pod jego budowę. Tutaj jednak zapo- 
mniano o tem widocznie, skoro uchwalono budo- 
wać go w punkcie takim, skąd tylko trzy wą- 
ziutkie i ciasne idą do miasta ulice, — tak wą- 
skie, że na dwóch z nich — na Sobieskiego i na 
Ruskiej — dwie jednokonne doróżki z trudem i 
mozołem mogą się minąć, na trzeciej zaś — 
wzdłuż kościoła Dceminikańskiego, — nie minie 
się żaden powóz. Więc w zwykłych warunkach, 
ileż to będzie kłopotu i trudności, ile wypadków 
i strachu, zanim sę dojedzie lub dójdzie pie- 
chotą do teatru; a cóż dopiero w razie jakiegoś 
nieszczęścia, jakiegqś popłochu lub pożaru. Niech 
prosty wózek tragzrza stanie w poprzek której 
z tych wąskich uliczek, niech jaki zabłąkany do- 
różkarz tam zatrzyma się przed szynkiem, a wo- 
zy straży pożarnej nie zdołają z Rynku dotrzeć 
do teatru na ratunek publiczności, artystów i 
gmachu. 

Można wprawdzie temu zaradzić. Oto zaka- 
zać, żeby przez vały czas przedstawienia w tea- 
trze nie ważył się żaden powóz wjechać w te u- 
lice. Ale cóż za niewygoda, co za mitręga dla 
lokatorów tych domów, które stoją przy owych 
trzech ulicach | Ktoś przyjechał koleją i nad- 
jeżdżą z dworca z kuframi. Policjant go zatrzy- 
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plecy i iść dalej piechotą, bo w teatrze odbywa 
się przedstawienie, a ulica musi być wolna i 
otwarta dla straży pożarnej. Ktoś inny wraca ze 
ślubu. — Stój! — woła policjant i każe państwu 
młodym i drużbie weselnej iść w deszcz i słotę 
piechotą do domu, bo ulica nie może być zata- 
rasowana powozami. A pozwolić na jej zataraso- 
wywanie czy to dła tego, że ktoś z kolei wraca, 
czy dla tego, że się żeni, lub że się śpieszy z 
lekarzem do chorego, lub w ogóle, że chce je- 
chać, to będzie to to samo, co zgóry powiedzieć 
sobie, że w razie popłochu lub pożaru w teatrze 
nie ma straż pożarna najmniejszej szansy, aby 
zdołała po tych wąskich ulicach dotrzeć do gma- 
chu Melpomeny. 

Na tem jednak nie koniec, bo oto staje 
przed nami wzgląd ten, że oczywistą jest rzeczą, 
iż teatr należy tam budować, gdzie mieszka pu- 
bliczność, która do niego uczęszcza, a nie tam, 
gdzie tej publiczności wcale nie ma. Zbudowaw- 
szy gmach teatralny na Wałach Gubernatorskich, 
umieszczonoby go z trzech stron, północnej, 
wschodniej i pofudniowej, w sąsiedztwie dzielnic 
mało zamieszkałych, a z pewnością nie zamiesz- 
kałych przez publiczność odwiedzającą teatr. Są 
tam bowiem konwenty 1 klusztory, biura Namie- 
stnictwa, szpitale ¥ małe domki ludności ubogiej. 
Z czwartej zaś strony przytykałby teatr do zbitej 
i stłoczonej dzielnicy, zamieszkałej przez żydów, 
więc również przez publiczność nie dostarczającą 
częstych widzów teatrowi. W ogóle mówiąc po- 
stawionoby nowy teatr w stronie, kędy miasto 
nasza nie ma wagi, skąd się odsuwa jego zalu- 
dnienie i ruch, słowem w stronie, która nie ma 
przyszłości. 

To też zastanawiając się spokojnie i na zi- 
mno, nie możemy sobie zdać sprawy z tego, co 
skłoniło większość podkomitetu do wotowania za 
projektem budowy nowego teatru na Wałach Gu- 
bernatorskich. Nie przywykliśmy w rozumowaniach 
wychodzić z tego założenia, że tylko po naszej 
stronie jest rozum i logika, a po przeciwnej bez 
sens i głupota. Jednakże doprawdy żadnego roz- 
sądnego argumentu znaleźć nie możemy, ani je- 
dnego, ani najmniejszego, któryby przemawiał za 
Wałami Gubernatorskiemi. Tak dalece, że chcąc 
koniecznie dotrzeć do powodów, które skłoniły 
większość podkomitetu do powzięcia takiej uchwa- 
ły, przychodzimy mimowoli do wniosku, że była 
to finta parlamentarna, mająca na celu zapobiedz 
uchwale, któraby pozyskała poklask pubiiczno- 
ści. O tym projekcie pomówimy w następnym ar- 
tykule. 


Wybory 
do Iwowskiej Rady miejskiej. 


Pierwszy epizod „oficjalnej* akcji wyborczej 
do lwowskiej Rady miejskiej odegiał się wczoraj 
ną ratuszu. Wielka sala ratuszowa nie mogła po- 
mieścić uczestników zgromadzenia, zwołanego 
przez „Związek połączonych trzech komitetów“ 
przedwyborczych, jakie się już przed trzema mie- 
siącami w mieście naszem utworzyły. Toż samo 
i galerje były „nabite.* Uderzała jednak szcze- 
gólna fizjonomja tego zgromadzenia. Odkąd pa- 
miętamy podobne zgromadzenia we Lwowie, wcza- 
raj po raz pierwszy zeszła się na ratusz taka fa 
langa wyborców i niewyborców izraelitów, a prze- 
ważnie chałatowców, że w pierwszej chwili salą 
robiła wrażenie zgromadzenia chajderowego, w 
którem tylko przypadkowo znaleźli się uczestni- 
cy chrześcjanie. Przedstawicieli inteligencji miej- 
skiej w chwili rozpoczęcia zgromadzenia na pal- 
cach policzyć było można, dopiero później zjawił 
się liczniejszy jej zasięp. 

Zgromadzenie zagaił profesor uniwersytetu 
dr. Roszkowski, który stwierdziwszy żywe zajęcie 
się ogółu sprawą wyborów, powitał zgromadzo- 
nych wyrażeniem nadziei, że przystąpią do jej 
traktowania pod hasłem dobra publicznego. Na- 
stępnie w kilku rysach podał, co dotychczasowa 
rada zrobiła i co przyszłej do wykończenia z prac 
rozpoczętych pozostaje. Przyszła rada, mówił, 
pragnieiuy, ażeby oszczędnie szafowała groszem 
publicznym, a jednak miała: jasną świadomość 
ekonomicznych i moralnych potrzeb naszego mia- 
sta, interesow oświaty, dobrobytu materjalnego, 
miłosierdzia i dobrze zrozumianych warunków 
sanitarnych. Kiedy mówca okreśiał prace rozpo- 
częte przez dzisiejszą radę około oświaty i mia- 
nowicie podniósł, że wybuoowała piękne gmachy 
dla szkoły wydziałowej imienia św. Jadwigi i dla 
szkoły ludowej św. Zofji, że przyszła rada bý- 
dzie musiała wystawić nową szkołę w okolicy 
Nowego Świata, tudzież szkoły im. Czackiego, 
Konarskiego i na Piaskach, kontynuować starania 
o uzyskanie Vgo gimnazjum i fakultetu medycz- 
nego; kiedy mówił, że przyszła rada będzie mu- 


siała wykończyć kanalizację zaczętą przykryciem 
Pełtwi, założyć na terenie zakrytym p'ękne plan 
tacje, rozpocząć budowę koszar i budowę nowe- 
go teatru — wszczął się w zgromadzeniu gwar 
wielki, 

Jakiś wyborca z pośród tłoku u drzwi wcho- 
dowych głosem rozpaczliwym woła: 

— Na ulicy Źródlanej nie ma ani jednego ka- 
mienia, nie ma chodnika | 

Ktoś inny z głębi sali zwraca się do prze- 
wodniczącego z okrzykiem: 

— Nie chwalcie się! 

Powstaje zamięszanie, wszyscy wołają: ci- 
cho! a przez to gwar jeszcze się zwiększa, roz- 
brzmiewa dzwonek prezydenta — daremnie. 

W głębi po nad innemi dominuje okrzyk: 

— Inżynierowie magistratu budują sobie wilijel 
(ma znaczyć: wille). 

Zamęt ten trwa dość długo — nareszcie 
udaje się przewodniczącemu dojść znowu do gło- 
su. W krótkich iuż słowach zachęca wyborców 
do parlamentarnego i poważnego traktowania 
sprawy wyborów i stawia na porządku dziennym 
wybór przewodniczącego. 

Liczne głosy wołają: dr. Roszkowski! (Okla- 
ski). — Inne: dr. Benoni! (Oklaski). 

Stwarza się znowu zamęt. Okrzyki: Benoni! 
Roszkowski! mięszają się, nareszcie w jakiś spo: 
sób adherenci dr Roszkowskiego zyskują prze 
wagę i dr. Roszkowski wśród wielkiego aplauzu, 
przerywanego jednak protestami partji przeciwnej 
dziękuje za wybór, zaprasza na sekretarzy swoich 
pp.: dr. Ostaszewskiego-Barańskiego, Szajera, Ra- 
mułta (budowniczego) i Getritza i — otwiera dy- 
skusję nad właściwym porządkiem dziennym, t. j. 
nad sprawą wyboru komitetu przedwyborczego. 

Zabiera głos p. Rewakowicz. Mówcy wiado- 
mo, że w niedzielę odbyło się w sali kasynowej 
poufne zgromadzenie zwolenników trzech komi 
tetów, które w jeden zespoliły się t. zw. „Zwią 
zek". Zgromadzenie to uchwaliło „program“ żą- 
dań i wymogów, jakim przyszła rada odpowie- 
dzieć powinne. Mówca życzy sobie, ażeby który 
z reprezentantów „Związku' odczytał ów pro- 
gram. 

Wstępuje na trybunę p. Mussil z pro 
gramem w ręku i zaczyna go odczytywać. Pro- 
ram ten mówi ogólnikowo o podniesieniu han- 
dlu, przemysłu i rękodzieł, o wspólności pracy 
około dobra gminy i jej mieszkańców i zaleca 
wybór ludzi bezstronnych i niezawisłych. Szcze- 
gółowo zaś zaleca on założenie „kasy pożyczkowej 
miejskiej“ gdzie znaleźłiby kredyt drobni prze- 
mysłowcy i rękodzielnicy, oraz założenie miej- 
skiego lombardu, dałej reformę straży policyjnej 
na miejską, poprawę administracji miejskiej, mia- 
nowanie urzędników magistratu przez radzców 
magistratu i prezydenta a nie przez rajców mia- 
sta, (brawa) wreszcie 6-letni okres urzędowania 
rady miejskiej, a to w duchu ustawy przez Sejm 
dla rad gminnych i powiatowych uchwalonej. 

Zabiera następnie głos p. Wicherek, 
który naprzód ostro krytykuje projekt założenia 
kasy pożyczkowej miejskiej. Mówca na podstawie 
20-letniego doświadczenia i przypatrywania się 
życiu miejskiemu utrzymuje, że wpływ takiej in- 
stytucji byłby demoralizującym. Oświadcza się 
mówca także przeciw przedłużeniu okresu wybor- 
czego z 3 na 6 lat, gdyż jego zdaniem jest to 
„reakcja“. Dalej w sposób poetyczny zaczyna 
mówca rzecz o — cuchnącej Młynówce na Ru- 
rach. Mianowicie tak: Wdzięczność należy się 
radzie dzisiejszej, że ulice grodu „przyozdobiła" 
nazwiskami zasłużonych synów ojczyzny Stało 
się jednak fatum. Jan z Czarnolesia, śpiewak, któ- 
ry śpiewał pod pachnącemi lipami, dostał się na 
tablicę w ulicy nad Młynówką. Mówca nie wątpi, 
że duch jego tam ciągle kichać musi! (Ogromna 
wesołość. Liczne głosy wołają: Do rzeczy, to do 
wyborów nie należy!) Jeśli duch Kochanowskiego 
kicha, — ciągnie mówca dalej — to cóż mówić 
o nas żywych, tam mieszkających? 

W koncu zaleca p. Wicherek utworzenie 
bazaru gminnego dla rękodzielnictwa i przemysłu 
domowego, oraz budowę pałacu sprawiedliwości 
we Lwowie. 

Dr. Dziędzielewicz wnosi, ażeby 
ktoś opowiedział historję powstania odczytanego 
programu. 

Dr. Karol Beno ni opowiada tedy, że już 
od paru miesięcy pewne grono obywateli scho- 
dziło się pod przewodnictwem radzcy sądowego 
p. Duniswicza, ażeby zastanawiać się nad losami 
miasta, że następnie zebrały się inne jeszcze dwa 
grona, jedno z p. Benonim, drugie z p. Skarb- 
kiem Ludw. na czele, które tenże sam cel miały 
na oku i że ostatecznie wszystkie te trzy grona 
zespoliły się razem i wspólnie ułożyły ów odczy- 
tany program. 

Mówca podnosi, że ani osobiste ambicje am 
interesa czyjekolwiek nie grały w pracy tych 
gron żadnej roli. Nawiązując do podniesionego w 
sali poprzednio okrzyku : „uie chwalcie się!* — 
powiada dr. Benoni, że program ów nie za- 
wierą ani pochwały ani nagany dotychczaso- 
wej rady. 

P. Rewakowic z żąda, ażeby dyskusję 
nad programem, zdaniem jego zupełnie niedoj- 
rzałym, odroczyć i przekazać go komitetowi wy- 
brać się mającemu do uzupełnienia. Mówca życzy 
sobie, ażeby z krytyką czynności dotychczasowej 
rady wstrzymać się do przyszłych zgromadzeń, 
zwłaszcza że na posiedzeniu rady miejskiej, które 
odbędzie się w nadchodzący czwartek, prezydent 
miasta przedłoży ogóine sprawozdanie z działal- 
ności rady. 

Mowę swą wygłosił p. Rewakowicz wśród 
okropnego hałasu i zamętu, przerywać ją musiał 
co chwila w skutek okrzyków: Dosyć, nie trza 
programów, przestać mówić! Niech już mówi Gro- 
chowalski ! i t. d. 

Ostatecznie zalecił p. Rewakowicz wybor- 
com listę komitetu przedwyborczego złożonego z 
150 osób, a odrzucenie listy, na której figuro- 
wało 200 nazwisk, a w której pominięto zda- 
niem mówcy wielu najczynniejszych radnych 
miasta. 

Następnie zabiera głos p. Niemczynow.- 
ski. Powiada, że nie należy do żadnego grona 
ani komitetu i zaleca spokojny tok rozpraw. Na- 
leży wysłuchać każdego mówcę bez względu na 
to, czy w krótkich czy „rozwięzłych* słowach 
rzecz swą podaje. Zresztą przyłącza się mówca do 
wniosków p. Rewakowicza, polecając wybór komi- 
tetu z 150 członków. 

Dr. Benoni przeciwnie, zaleca listę z 200 
członków ułożoną, głównie dla tego, że miasto 
dzisiaj bardzo wzrosło i dawniejszym zwyczajem 
uświęcony komplet z 150 członków zdaje się nie 
wystarczający. 

Mówca zastrzega się przeciw głośnym za- 
rzutom, że „Związek* dąży do obalenia prezy- 
denta p. Mochnackiego. To jest nieprawda | 
Gdzież bowiem jest kandydat na prezydenta ? 

W zgromadzeniu odzywają się głosy: Jest! 
jest | musi być, na to zrobiliście sobie listę. Cze- 
mu wyrzuciliście Jaegermatna ? 
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Po uciszeniu się zabiera głos p.Flaczyń- 
ski krawiec. Stawia naprzód wniosek formalny, 
ażeby żąden mówca zapisany do głosu nie mó- 
wił dłużej jak kwadrans. (Oklaski). Następnie, co 
do rzeczy żąda, ażeby do nowej rady weszły ży- 
wioły z świeżym umysłem i nową jakąś fantazją. 
(Hsłas, odzywają się głosy: Nie trza fantazji, 
precz z fantazją! Dosyć, dosyć! A gdzie kwa- 
Pd Mówca zaleca listę Związku z 200 człon- 

ów. 

Z kolei wstępuje na mównicę p. Jaeger- 
mann. W zgromadzeniu objawia się ogromna 
radość — oklaski nie mają końca. 

Po uciszeniu się w sali, dziękuje mówca 
przedewszystkiem p. Niemczynowskiemu za to, że 
zalecił spokojne prowadzenie obrad. Przed sze- 
ściu laty było jednak inaczej. Wtedy był ogro- 
mny chaos na ratuszu, ale ostatecznie, jak tam 
wybory wypadły tak wypadły, zdrowy rozum wy- 
borców odniósł zwycię two i nie wybrano listy 
rozpoczynającej się od A — Aleksandrowicz a 
kończącej na aak! (Burza oklasków. — 
Głosy: Niech żyje Jaegermann, to mu się udało!) — 
mniejszą o to czy byli tam Wajdy i nie Wajdy! 
(Głosy: Oho! Brawa). Mówca cieszy się z olbrzy- 
miego udziału wyborców (Głosy: I niewyborców!) 
w zgromadzeniu i wnosi, ażeby w trzech tygo- 
dniach, jakie mamy przed wyborami, zgromadże- 
nia odbywały się przynajmniej dwa razy na ty- 
dzień. (Głosy: Trzy, trzy razy!) Zachodzi bowiem 
konieczna potrzeba zawezwania na zgromadzenia 
i interpelowania tych radnych, którzy byli refe- 
rentami budżetowymi. P. Rewakowicz powiedział 
wprawdzie, że radu dzisiejsza ma najspokojniej- 
sze sumienie, ale są rzeczy, na których p. Re- 
wakowicz albo się nie rozumie, albo o nich zu- 
pełnie nie wie. (Oklaski i brawa). Mówca zapo- 
wiada wreszcie. że na przyszłych zgromadzeniach 
pokaże odwrotną stronę medalu (Głosy: Oj! oj!) 
działalności rady miejskiej. 

Zaledwie p. Jaegermann skończył wśród 
grzmotu oklasków, już zerwały się nowe okla- 
ski szalonej w całem tego słowa znaczeniu 
radości. 

Na mównicy pojawił się bowiem p. Gro- 
chowalski, ulubiony mówca naszych przed- 
wyborczych zgromadzeń. Niestety tym razem prze- 
mawiał bardzo krótko. Rzekł tylko, że programy 
pisane są do niczego i do niczego nie prowadzi 
dyskusja nad niemi. Dla mówcy najlepszym pro- 
gramem jest lista komitetowa, a o tej mówić chce 
dopiero na następnych zgromadzeniach, jak już 
komitet będzie wybrany. Zapowiedź tę przyjęto 
nową salwą oklasków, a gdy p. Grochowalski 
zszedł z estrady TENT się z olbrzymiego tłoku 
ów mieszkaniec ulicy Źródlanej, który przerwał 
zaraz z początku mowę dr. Roszkowskiego. Roz- 
bierając się z swego incognito, oświadczył, że się 
nazywa Pawełkiewicz. (Głosy: Bardzo dobrze |). 
Mówca ponowił swoje żale co do zaniedbania 
ulicy Źródlanej, nie mającej ani chodnika ani 
dobrej studni, wytaczał dalej swój osobisty spór 
z magistratem 6 ocembrowanie studni w podwórzu 
swej realności i nadmienił wreszcie, że jakkol- 
wiek p. komisarz Kamiński dał mu słowo honoru, 
że przyjedzie zwiedzić ulicę — to jednak dwa 
lata już mija a p. Kamińskiego na ulicy Źródla- 
nej jak nie widać tak nie widać. (Brawa i o- 
klaski). 

P. radny miasta Michalski odparł za- 
rzutytego mówcy. Trotuary tam nie mogą być za- 
łożone, póki nie będzie skończona budowa kanału, 
która właśnie jest tam w toku. Jeżeli miasto bu- 
duje w ulicy Żródlanej kanał za 70,000 zł, 
to zdaje się, że tej ulicy nie zaniedbuje. 
(Brawa). 

P. dr. Pisek, lekarz, wnosi, ażeby bez 
względu na to, jaki komitet wybrany zostanie, 
czy z 150 członków czy z 200, wolno mu było 
jeszcze przybrać sobie 25 członków, tak, ażeby 
faktycznie wszystkie warstwy i zawody należytą 
znalazły reprezentację. 


P. Szuster przemawia w interesie ręko- 
dzielników, żąda, ażeby nowa rada porobiła wra- 
tuszu tanie sklepy dla rękodzielmków i wybudo- 
wała tani bazar. 

P. Starkel nie wątpi, że przyszła rada 
będzie narodowo-polską, pudunosi, że członkowie 
rady nie powinni się mięszać do spraw wyko- 
nawczych — i w końcu przemawia za listą 200 
członków. 


Przemawiali jeszcze p. Welichowski, p. Richt- 
mann, który żądał, ażeby prezydent miasta spra- 
wozdanie swoje o czynnościach rady kazał wy- 
drukować; dalej jeszcze raz pp. Dziędzielewicz i 
Rewakowicz, którzy polemizowali ze sobą na tym 
punkcie, czy rada dzisiejsza jest winna czy nie 
— poczem zamknięto dyskusję wśród ogromnego 
hałasu i głosów protestu. 

Była już pora bardzo późna, gdy przystą- 
piono do głosowania nad wyborem komitetu przez 
oddawanie list. Rezultat głosowania, ogłoszony 
przez skrutatorów o godzinie wpół do 1l-ej — 
wykazał, że zwyciężyła lista z 150 członków. Od- 
dano ogółem 1088 list, z tych 855 list z 150 na- 
zwiskami, a 233 z 200 nazwiskami. 

Wybrany komitet rozpocznie niezwłocznie 
swoje czynności. — Dodać musimy, że ponieważ 
wniosek p. Piszka został uchwalony, przoto Ko- 
mitet przedwyborczy obszerniejszy składać się po- 
winien właściwie z 175 członków. 
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Lwów, dnia 8 stycenia. 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka- 
tuły gminom Radochońce i Horysławice, w powiecie 
mościskim, na budowę wspólnej szkoły, zapomogę 
w kwocie 100 zł. 

Przeniesienia. Prezydent Sądu krajowego 
wyższego w Krakowie przeniósł kancelistę Sądu ob. 
wodowego w Wadowicach, Franciszka Wantucha, na 
własną jego prośbę do Krakowa. 

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował Józefa Wendla, podoficera rachunkowego 
I klasy 56 batalionu obrony krajowej w Rzeszowie, 
kancelistą przy Sądzie powiatowym w Radłowie, 

Rada szkolną krajowa zamianowała Jędrzeja 
Dudkę rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej w 
Medusze; Pawła Hrynieszaka, stałym nauczycielem 
młodszym, zawiadującym szkołą filjalną w Podbereżu; 
Malwinę Burghard, stałą naaczycielkę szkoły filjalnej 
w Bossyrach, rzeczywistą nauczycielką szkoły etato- 
wej w Szydłowcach. 

Prezydent wyższego Sądu krajowego w Krako- 
wie zamianował Leopolda Pyrzowskiego sierżanta 
przy pułku piechoty Nr. 93 w Ołomuńcu  kancelistą 
Sądu krajowego w Krakowie — zaś Franciszka Jó- 
zefa Mandelę sierżanta przy 67 batalionie obrony 
krajowej w Złoczowie kancelistą Sądu obwodowego 
w Wadowicach. 

Przywilej. Abraham Reischer w Stanisławowie 
otrzymał od ministerstwa handia wyłączny przywilej 
na wynalazek automatycznego kolejowego aparatu 
sygnałowego. 


Mianowania i przeniesienia w armji. — 
Prengtowani do stopnia majora: kapitan Afred Ubł 
z 57 p. p. i rotmistrz Henryk br. Prochazka 13 p. u. 

Starszymi lekarzami w rezerwie mianowani do- 
ktorowie medycyny : Józef Frólich przy 77 p.p., Szy- 
mon Berger, przy 10 pp., Radolf Hatschek z krakow- 
skiego Bzpitla garnizonowego przy 99 pp. 

Lekarzami asystentami w rezerwie doktorowie 
medycyny: Edward Atlas z krakowskiego szp. garniz. 
przy 4 bat. fort., Maksymiljan Griin z lwowskiego 
szpit. garniz. przy 85 pp., Adolf Hennet przy 40 pp., 
Aleksander Saary przy lwowskim szp. garo. 

Starszym lekarzem mianowany dr. Emannel Fried 
lieber przy lwowskim szp. garn. 

Mianowani zastępcami lekarzy asystentów dokto- 
rowie medycyny: Harsanyi Karol, Teodorowicz Fran- 
ciszek i Griinwald Adolf przy szp. garniz. lwowskim, 
a Perlstein Jakób przy krakowskim szpitala; dalej 
Reitman Adolf przy szp. garn, we Lwowie, Ehrenreich 
Eugenjusz przy szp. garn. przemyskim, wreszcie Čia- 
stoń Eugenjusz, Gramatyka Wojciech, Palka Mieczy- 
sław przy szpit. garn, krakowskim, a Schütze Józef 
przy przemyskim Bzp. garn. 

Akcesistami i aptekarzami w rezerwie: Horowitz 
Leon i Zaloscer Szymon przy aptece we Lwowie, 
Czernicki Rudolf przy aptece w Theresienstadt. 

Podweterynarzem II klasy mianowany Paschl 
Karol przy 11 p. uł, 

Przeniesieni porucznicy: Teufel Leop. ze składu 
materjałów artyl. we Lwowie do takiegoż składn w 
Esseg, Sypniewski Jerzy do 4 p. art., kapelan II kl. 


ks. Pressan Jan z rererwy do stanu czynnego —- z 
przeniesieniem z dyecezji przemyskiej do okręgu 
lwowskiego. 


Przeniesieni do nieczynnego stanu obrony kra- 
jowej porucznicy rezerwy: Czermak Karol z 9 pp. 
Cipper Rudolf z 23 pp, Lang Wilhelm z 77 pp. 

Podporucznicy rezerwy: Halpern Ludwik i Lin- 
denbgum Marek z 10 pp, Hahn Robert i Kusiono- 
wicz Władysław z 13 pp., Nawrocki Seweryn i Kicki 
Zugmunt z 15 pp., Feryst Władysław z 16 pp, Pir- 
nat Stamsław z 17 pp., Stuber Gustaw z 20 pp., Be- 
nesch Izydor i Nossek Hago z 24 pp., Morawski 
Kahkst i dr. Schmetterling Józef z 30 pp., Krzyszko- 
wski Igoacy i Zieniewicz Władysław z 40 pp., Zdar- 
ski-Zdary Jan z 43 pp, Leon br. Dormus-Kilians- 
hausen i Białas Piotr z 45 pp., dr. Simiginowicz Eu- 
genjusz z 55 pp, Smal-Stocki Stefan, Oleksiewicz Teo- 
dor i Szankowski Świętosław z 55 pp., Klimkiewicz 
Leon, Goldstein Izaak i Maaltz J. z 56 pp., Wisłocki 
Kalczyc Stanisław, Orszalski Leonard, Ricć Władysław 
z 57 pp., Lesiecki Stanisław z 55 pp., Bertoni Fry 
deryk, Gryziecki Eugenjusz i Sułkowski Kazimierz 
z 58 pp., Zothe Hugo i Nowakowski- Nowina z 62 
pp., Iinicki Jarosław, Michalski Włodz:mierz, Wagner 
Samoel, Branek Ignacy i Grabski Piotr z 80 pp., 
Kahn Piotr z 87 pp., Halski Ludwik, Koziński Juljan, 
Bodakowski Kazimierz, Geciów Onufry i Kokurewicz 
Aleksander z 89 pp, Prochazka Henryk z 90 pp., 
Ombach Feliks z 93 pp., Mianowski Adolf z 95 pd, 
Hubel Antoni i Wiiosche Karol ze 102 pp., Lewicki 
Witold z tyrolskiego pułku strzelców. Dr. Jezienicki 
Michał z 16 b. strzelców, Wroński Jan z 30 b, strz., 
Kirchmayer Kazimierz z 1 p. ul, Komorowski Józef 
z 3 p. ał., Sozański Feliks z 6 p. uł, Jerzy hr. Mo- 
szyński i Słapa Artur z 7 p. uł, Święcicki ze Święcie 
Witold z 8 p. ul, Marjan hr. Łoś i Moraczewski 
Trzecieski Stanisław z 11 p. nl, Nowak Karol z 21 
dyw. bat. cięż. Popiel Fiorjan, Lówenburg Zygmunt, 
Silberfeld Feliks, Treter z Lubomirz Adam, Stani- 
szewski Walenty i Krasuski Faustyn z 6 bat. artyl. 
fort. Przybyłko Stanisław z 1 p. inż. Niedźwiecki 
Bolesław z 2 p. inż. Blauth Feliks, Neber Radolf, 
Horodyski Jerzy, Seeliger Karol, Jellinek Gustaw i 
Zajączkowski Józef z 3 p. furg. 

Zastępcy oficerscy w rezerwie: Tondera Fran- 
ciszek z 13 pp. Precechtal Kazimierz, Gubay Jan i 
Pawluk Teodor z 80 pp. Baur Józef z 6 p. drag. 
Rzepliński Henryk z 3 p. uł. Lizon Franciszek z 11 
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a Nadto na właśną prośbę przeniesieni do obrony 
krajowej porncznicy rezerwy: Madziara Zygmunt z 
57 pp. Kudolf z 58 pp. i Galzy Stanisław z 99 pp. 

Kspelanami II kl. w rezerwie mianowani księża 
Kobryński Aleksander, Borowiec Bazyli, Stefanowicz 
Włodzimierz, Trznadel Antoni, Błachuta Tomasz, Bo- 
haczewski Sylwester, Chorobski Ludwik, Szafraniec 
Bartłomiej, Sozański Jan, Gramatowicz Konstanty, 
Dyhdalewicz Antoni, Mirkiewicz Antoni, Dawidowicz 
Bohdan, Radzikiewicz Piotr,  Uąsier Rudolf, Ujewicz 
Eljasz, Doliński Anatol, Timińszi Tytus, Jachnowicz 
Ignacy, Gat Franciszek, Łebada Jan, Schenker Sta 
nisław, Lampel Stanisław, Kołtumnk Mikołaj, Koprń- 
ski Hyacynt, Brendzan Kornel, Kazarski Kazimierz, 
Kruszelnicki Paweł, Kunicki Jerzy, Figwer Jan, Klu- 
zek Jam, Ohrymowicz Józef, Saferna Franciszek, Ana- 
stazyjewski Mikołaj, Cichocki Marcin, Maliszewski 
Korneli, Jaworski Jan, Ochnicz Bazyli, Krupiński 
Walenty, Zaleski Jan, Rypczak Jerzy,  Wielogórski 
Jan, Konowalec Włodzimierz, Martyniuk-£Łotocki Jan, 
Kotecki Mikołaj, Mazanek Jan. 

Do nieczynnego stanu strony krajowej przenie 
Biony porucznik rezeray Komorzyński Oszczyński Ru- 
dolf; dalej lekarz pułkowy II kl. w rezerwie: Dr. 
Ortyński Józef, i starsi lekarze rezerwy doktorowie 
medycyny: Aronsohn Samuel z 10 pp. Kucharski 
Szymon z 77 pp. Marcisiewicz Fetiks z 3 pp. Schait- 
ter Ignacy z 4 p. uł. Gęślak Jan z 19 dyw. bat. 
Jęż. Józefcznk Tadeusz z 21 pyw. bat. cięż, Bako- 
wski Teofil z 22 d. bat, cięż. Białkowski Władysław 
6 bat. art. fort. Prus Jan i Majewski Witalis z 
lwowsk. szpit. gar. Śmietana Stanisław i Jeż Andrzej 


przy krak, Bzpit. garn, Celewicz Włodzimierz przy 
lwowskim sepit. garn. | 
Przeniesiony również do nieczynnego stanu 0- 


brony krajowej Dreziński Jan, rezerwowy porucznik- 
rachmistrz przy RZpit. gar. krakowskim. 

Dalej rezerwowi akcesiści pruwiantów; Pelz 
Rudolf i Lukas Gustaw przy magazynie prowianto- 
wym krakowskim, a Onyszkiewicz Konstanty, Ka- 
mieński Franciszek i Stankowski Jan przy magazynie 
Iwowskim. 

Rezerwowi akcesiści-aptakarze: Wąsowicz Al- 
fred i Jęcewicz Edward przy apt. lwowskiego Bzpit. 
garo. a Kolarzewski Jaljusz i Schulboth Karol przy 
apt. Bzpit. krakowskiego; rezerwy praktykant-aptekarz 
Międhcki Romuald przy apt. szpit w Czerniowcach. 

Rezerwowi praktykanci weterynarji: Nestajko 
Euzebjusz, Ochnicz Michał, Olbrych Piotr i Lucky 
Józef. 

Reaktywowanie. Ministerstwo handlu reakty- 
wowało kwieskowanego asystenta pocztowego Mie- 
czysława Niementowskiego, a Dyrekcja poczt i telv- 
grafów przydzieliła go urzędowi pocztowemu i tełe- 
graficznemu w Białej. 

Jan Styka, znany nasz artysta malarz, zamie 
Szkał w Hleicach 1 pracuje obecuie nad odświeżeniem 
Obrazu swojego: „Uliysius rozmnażający chlieb“ a 
zakupionego do kościoła sw. Wojciecha w Kielcach. 

Inżynier Brochocki, brat znakomitego pejza- 
żysty Walerego i Alessandra, inżyniera drog krajo- 
wych w Krakowie, w nagrodę za wynalazek rucho- 
mego mostu wojennego otrzymał stopień kawalera 
legii honorowej. A 

P. Kuozkowski, radzca Namiestnictwa, Świe- 
Żo zamianowany starostą i delegatem Namiestnictwa 
w Krakowie, obejmie urzędowanie swoje po ukończe- 


niu obecnej sesji sejmowej, w której jako poseł bie- 
rze udział. 

Wiedeńskie dzienniki donoszą, że Arcyksią - 
żę Rudolf zamierza wydać pod patronatem swoim 
nowe dzieło, która nosić będzie tytuł: „Opis ilustro- 
wany polowań w Austrji* i zawierać kilka artykułów 
pióra arcyksięcia, 

Dziennik medjolański Z? mondo artistico 
donosi, że znakomity nasz Śpiewak Jan Reszke za- 
ręczył się z artystką wielkiej Opery w Paryżu panną 
La Richard. 

Kalendarzyk haftowany przez jedną z u- 
czennic szkoły św. Scholastyki w Krakowie, przesłany 
na wystawę wyrobów polskich w Londynie, zakupiła 
margrabina de Lorne, czwarta córka królowej Wi- 
ktorji. 

Przebieg choroby pani ministrowej Duna- 
jewskiej jest według ostatnich wiadomości zupełnie | 
prawidłowy i zwrot jaki nastąpił ku lepszemu dnia 
6 b. m. utrzymuje się stale, O stan zdrowia dostoj- 
rej pacjentki dowiadywali się w ciągu choroby: 
Arcyksiążę Karol Ludwik z małżonką Arcyksiężną 
Marją Teresą, Arcyksiążęta Ludwik Wiktor i Albrecht. 
Dowiadywała się o przebiegu choroby hrabina Ta- 
rucca, ochmistrzyni Następczyni tronu Arcyksiężnej 
Stefanji, wszyscy ministrowie i wiele osób znako- 
mitych, 

Sluby. W Dobromilu pogłosławionym zostanie 
dziś związek małżeński między p. Tadenszem  Sza- 
włowskim, starosta tamtejszym i właścicielem dóbr 
a panną Smarzewską córką ś. p. Seweryna Smarze= 
wskiego, był. członka Wydziału krajowego, posła do 
Sejmu i Rady państwa, 

W Uwinie w cerkwi miejscowej odbędzie się 
10 bm. ślabp Dymitra Bastgiena porucznika obrony 
krajowej z panną Marją Gołębiowską, córka Ś. p. 
Edwarda Gołębiowskiego i Władysławy z Hirschlerów. 

Jubileusz. W Umieszczu w jasielskim obcho- 
dziłi pp. Kaźmierzostwo Gorayscy 50-letnią rocznicę 
służby swojego ekonoma Wojciecha Czekaja, który 
wiernością pracowitością i przywiązaniem, w dzisiej- 
szych czasach bezprzykładnem, do swoich słażbodaw- 
ców zasłużył się nietylko rodzinie pp. Gorajskich, ale 
za przykład innym oficjalistom postawionym być może. 
Świadczy to równie dobrze o sładze jak i o słażbo- 
dawcach, którzy stare tradycje patryarchalnego do 
ludzi stosunku, przechowują w całej pełni. 

Po odbytem za jubilata nabożeństwie pp. Go- 
rayscy obdarzyli go hojnie, a dzieci i wnuki wręczyły 
mu złoty medal na cześć jego wybity. 

Obyśmy mieli więcej takich 
dworów. 

Bal na korzyść kolonji leczniczej w Rymanowie 
odbędzie się już stanowczo we wtorek dnia 5 lutego 
w Balach kasyna miejskiego. Zaproszenia rozesłane 
zostaną w tych dniach. 

Prorektorat przyjęły : pani marszałkowa Zofja 
hr. Tarnowska i Anna z Działyńskich hr. Potocka z 
Rymanowa. — Do ścisłego komitetn wykonawczego 
należą: jako prezes Henryk hr. Skarbek, jako sekre- 
tarz Jan br. Potocki, jako skarbnik dyrektor Włady- 
sław Zontak, a jako członkowie: panowie Emil Bra- 
jer, Zygmunt Fryling, Marceli Harasimowicz, Zyg 
munt Jasiński, dr. Emil Merczyński, dr. Władyałąw 
Ostrożyński, dr. „Gnstaw Roszkowski i Władysław 
Słoniński, N 

Na gospodarzy dotychczas zaproszeni zostali 
pp. Tadeusz hr. Dzieduszycki, Wiadysła Kłosowski, 
Andrzej ks. Lubomirski, dr. Antoni Małecki, prezy- 
dent miasta Mochnacki, rektor dr. Piętak, Oktaw Pie- 
truski, Franciszek br. Potulicki, dr. Włodzimierz Ru- 
socki, prezyd. sądu wyższego Simonowicz, marszałek 
Jan hr. Tarnowski, Juljan Zacharjewicz, 

Funkcje gospodyń raczyły przyjąć następujące 
panie: Abrahamowiczowa Dawidowa, Brajerowa Emi- 
lowa, Bałcerowa Oswaldowa, Branicka ha. Konstanto- 
wa, Czyżewiczowa Adamowa, Dymetowa Michałowa, 
Dzieduszycka hr. Włodzimierzowa, Dzieduszycka hr. 
Tadeuszowa, Dylewska pułkownikowa, Dukietowa Jó- 
zefowa, Dembowska Zygmuntowa, Gubrynowiczowa 
Władysławowa, Gniewoszowa Włodzimierzowa, Gnie- 
woszowa Antoniowa, Hochbergerowa Juljanowa, Jabło- 
nowska Romanowa, Janowska Ferdynandowa, Janowi- 
czowa Aleksandrowa, Jasińska Zygmuntowa, Kłosowska 
Władysławowa, Kosińska Pawłowa, Kniaziołucka Zyg- 
muntowa, Komarnicka Stanislawowa, Kozłowiecka 
Czesławowa, Krechowiecka Adamowa, Langie Tadenszo - 
wa, Laskowska Kazimierzowa, Lubomirska ks. An- 
drzejowa, Morawska Władysławowa, Młodnicka Karo- 
lowa, Małecka Antoniowa, Mochnacka Edmundowa, 
Małachowska Godzimirowa, Moszyńsku Adolfowa, No- 
skowska, Ostaszewska Teofiiowa, Osirożyńska Włady- 
sławowa, Pawlikowska Antoniowa, Piętakowa Leonar- 
dowa, Podlewska Edwardowa, Potulicka hr. Franci- 
szkowa, Pańkowska MKazimierzowa, Piłatowa Tadeu- 
szowa, Popielowa Juljanowa, Padewska z Baczewskich, 
Roszkowska Gustawowa, Russocka Włudzimerzowa, 
Skarbkowa hr. Henrykowa, Starklowa Jaljuszowa, 
Spilmanowa Józefowa, Syroczyńska Leonowa, Sklepiń- 
ska Karolowa, Słonińska Władysławowa. Stellowa Sa- 
wieka, Sawczyńska Zygmuntowa, Simonowiczowa pre- 
zydentowa, Semiłska Teobaldowa, Tillowa Ernestowa, 
Wendrychowska Eugenjuszowa, Wiktorowa Kazimie- 


sług, i takich 


rzowa, Zacharjewiczowa Juljanowa, Zdańska Fran 
ciszkowa, Załuska hr. Michałowa, Zontakowa Wła- 
dysławowa. 


Spodziewać się należy, że dochód uzyskany z 
tego baln będzie bardzo znaczny ze względu na cel 
szlachetny. 

Lecznicza kolonia rymanowska istnieje od roku 
1886 i z każdym rokiem rozwija się dzięki staramom 
hrabiny Potockiej z Rymanowa, p. Włodzimierza 
Gniewosza, prof, Żulińskiego, dyrektora Zontaka i 
dr. Dakieta. W r. 1886 należało do tej kolonji 28 
chłopców i dziewcząt, uczęszczających przeważnie do 
Bzkół niższych, w r. 1887 było 26 dzieci a w 1888 
roku 50 dzieci, 

Wydatki na kolonię wynosiły w 1886 r. 937 
złr. 37 ct, w 1887 r. 1062 złr. 46 ct. a w 1888 
r. 1700 złr, 39 ct. Na budowę własnego domu kolo- 
nii leczniczej zebrano dotychczas 3.300 złr. W pro- 
jektowanym własnem zabudowaniu korzystać będzie 
mogło z kuracji w ciągu lata (w dwóch sezonach) 
przynajmniej 120 dzieci. 

Towarzystwo krajowe „leczniczych kolonij wa- 
kacyjnych*, skoro zapewni byt trwały kolonji ryma- 
nowskiej, której pierwszym  warankiem jest własny 
budynek, podejmie nsiłowania celem założenia podo- 
bnych kolonij w innych zakładach kąpielowych w 
Galicji. Zaczęto od wód jodowych w Rymanowie, 
gdyż skrofuły to najpowszechniejsza plaga, trapiąca 
dzieci nasze. Nieuleczone zawczasu, atają się One 
przez swą dziedziczność przyczyną zwyrodnienia ca- 
łych posoleń. 

Związek szkolny polski. Z inicjatywy 
lwowskiej młodzieży akademickiej ma się zawiązać w 
naszym kraju związek sakolny polski, którego sta- 
iut przedstawiono już c. k. Namiestnictwa do za- 
twierdzenia. Działalność związku rozciąga się na całą 
Galicję i W. ks. Krakowskie wraz z ks, Zatorskiem 
i Oświecimskiem, Celem jego jest: 

1) Zakładanie i wspieranie potrzebnych do 
rozwoju społeczeństwa i podniesienia oświaty polskich 
szkół ludowych, przemysłowych, rolniczych i średnich 
w Galicji. 

2) Staranie o zakładanie potrzebnych w kraja 
polskich szkół niższych, średnich i wyższych przez 


PRZEGLĄD z dnia 9 stycznia 1889, 


osoby prywatne, władze 
lub rząd. 

3) Udzielanie stypendjów i zapomóg studentom 
polskim i zakładanie dła nich przy szkołach wyższych 
i średnich burs, zostających pod zarządom zwiąnka, 

4) Zakładanie i wspieranie bibliotek szkolnych 
przy szkołach ludowych. 

Zapobieganie 
Galicji. 

Zmarli. 
graf i obywatel tamtejszy w 50 roku życia. 

W Czerniowcach Partenius Tomaszczuk, ojciec 
znanego posła do Rady państwa, przeżywszy lat 88. 

We Lwowie: Aniela z Vetulanich Kocwina, żona 
rewidenta rachunkowego c. k. Namiestnictwa, zmarła 
w 47 roku życia. 

Maurycy Brezanij, emer. urzędnik c. k. Na- 
miestnictwa, w 83 roku życia, 

Szkoły średnie. Dziennik rozporządzeń mini 
Bterstwa oświaty ogłosił statystykę na r. 1888/9 pu 
blicznych gimnazjów i szkół realnych. Ogółem Przed- 
litawia w roku szkolnym 1888/9 ma 172 gimnazjów 
a 85 szkół realnych. Z pomiędzy tych było 15 niż- 
szych gimnazjów, 20 niższych szkół realnych, 9 gi- 
mnazjów realnych, 129 wyższych gimnazjów, 65 wyż- 
szych szkół realnych i 19 połączonych gimnazjów 
klasycznych i realnych. Skarb państwa utrzymuje 123 
gimnazja i 54 szkół realnych, kraje koronne 9 gi- 
mnazjów i 16 szkół realuych, gminy 21 gimnazjów i 
9 szkół realnych, biskupstwa 2 gimnazja, zakony 12 
gimnazjów, fundacje publiczne łożą na utrzymanie 2 
gimnazjów i jeduej szkoły realnej, a wreszcie 3 gi- 
mnazja i 5 szkół realnych jest utrzymywanych przez 
osoby prywatne. 

Językiem wykładowym jest niemiecki w 96 gi- 
mnazjach i 56 szkołach realnych, czeski w 40 gi- 
mnszjach i 17 szkołach realnych, polski w 23 gi- 
mnuazjach i 5 szkołach realnych, włoski w 4 gimna- 
zjach i 3 szkołach realnych, raski w 1 gimnazjum, 
serbski w 3 gimnazjach i 1 szkole realnej, a wreszcie 
w 5 gimnazjach wykłady są utraukwistyczne. Wedle 
krajów koronnych przypada na: 


korporacje, 


gimn. szkół realnych 

Austrję wyższą 4 2 

7 niższą 25 17 
Salcburg 2 1 
Tyrol 9 4 
Styrję 6 3 
Karyntję 3 1 
Krainą z Gorycją 5 2 
letyrją z Tryjestem 4 3 
Dalmację 4 2 
Czechy 53 23 
Morawy 22 16 
Szlązk 6 4 
Galicję 26 5 
Bukowinę 3 2 


Z początkiem bieżącego roku szkolnego uczęsz- 
czało do gimnazjów 55.404, do szkół realnych 18.545, 
ogółem 73 949 uczniów. 

Straszny wypadek wydarzył się na kolei łą- 
czącej Rjekę z Karłowcem. 

Próżny pociąg towarowy, który o godzinie 3 
z południa wyszedł z Rjeki do Zagrzebia, pomiędzy 
stacjami Meja i Plaze, porwany został przez szalejący 
wiatr Bora Ośm wagonów oderwał wicher i strąciłje wraz 
z towarzyszącym personalem kolejowym z wysokiego 
nasypu. Strącone wagony pogruchotały sig do szczętu, 
a.ze znajdujących zię w nich ludzi nikt nie ocalał, 
Dziewiąty z rzędu wagon wykoleił się i wstrzymał 
cały pociąg. 

Na ratunek pospieszyła lokomotywa przysłana 
ze stacji Plaze; ale i tu nie obeszło się bez nowego 
nieszczęścia, bo przybyłego na niej kondaktora Gre- 
gorica, w chwili kiedy zstępował z lokomotywy, po- 
rwał wicher, rzucił nim o kilkadziesiąt kroków poniżej 
wysokiego nasypa i zabił na miejscu. 

W tem samem miejscu, narążonem na straszne 
podmuchy Bory, już przed kilkunastn laty wydarzył 
się równie nieszczęśliwy wypadek formalnego zdmu- 
chnięcia z nasypu całego pociągu, a wskutek tego 
wydano nawet polecenie, aby podczas bory nie pu- 
szczano na linję próżnych pociągów towarowych, a 
przynajmniej obciążać ostatnie wagony pociągn ba- 
lastem. 

Wściekły pies. W Zbsrażu zdarzył się dnia 
2. b. m. wypadek pokąsania przez wściekłego pea. 
Ofiarą wypadku tego padł miejscowy weterynarz po- 
wiatowy p. Jan Pawlikiewicz, który udał się natych - 
miast do Wiednia by się tam leczyć metodą Pasten- 
ra, sekcja psa wykazała bowiem że pies był nie- 
wątpliwie dotknięty wodowstrętem. 


Teatr. Dziś „Żydówka“, opera w 5 aktach 
Seribego Mazyra F. Halevyego. 

Jutro: „Wielka Marglownia*, 
aktach a 8 odsłonach Jerzego Obneta. 


komedja w 5 


Korespondencja od Administracji. WP. 
Zboril — Szerzyny — poczta Biecz. Abonament 
opłacony do 1 kwietnia. Posyłki obie otrzymano. 


Część ekonomiczna. 


zz Budowę kolei lokalnej Rzeszów Jedlicze otrzy- 
ma bez wątpienia Zakład kredytowy. — Tak donoszą 
nam z Wiedma i dodają. że rokowania między rządem 
a tą instytucją finansową są już na ukończeniu, a na 
podstawie tego porozumienia Zakład kredytowy obej- 
mie budowę i finansowanie tej kolei, mającej połączyć 
kolej Karola Ludwika z koleją transwersalną, 

Wiedeń 6 stysznia. 


Biuletyny giełdowe wszystkich dzienników 
wiedeńskich za pierwszy tydzień rozpoczętego 
roku pełne są zachwytu dla nowej ery ekonomi- 
cznej, której zaraniem było drugie półrocze ubie- 
głego roku, a które ma w pełnym swoim rozkwi- 
cie uszczęśliwić rok bieżący. Chociaż trudno temu 
zaprzeczyć, że od pół roku nasze stosunki gieł- 
dowe zasadniczo się zmieniły, a rozwój kursów— 
w obec uchylonych obaw o wojnę — znakomicie 
postępował, to również trudno rozpływać się w 
hymnach pochwalnych na widok, że ten lub ów 
papier bankowy zyskał znaczną podwyżkę, lub 
że akcje tej albo innej kolei przekroczyły swoją 
imienną wartość. Nie dowodzi to bowiem tego je- 
dynie, że owe przedsiębiorstwa bankowe lub kołe- 
jowe, rozwijając się pomyślnie, są w stanie wy- 
płacić swoim akcjonatjuszem lepsze niż przedtem 
dywidendy — lecz stwierdza równocześnie to, że 
kapitalista, szukając wyższego oprocentowania 
swoich oszczędności, nie jest zbyt wybrednym w 
wyborze walorów, w których pomieszcza swoje 
kapitały, ale niezrażony hazardownością tej lo- 
kacji, woli taką lokację, aby mu przyniosła sut- 
sze oprocentowanie a zarazem dała sposobność 
zarobku przez sprzedaż w chwili, kiedy podnie- 
sie się kurs zakupionych przez niego efektów. 
Woli więc takie pomieszczenie swoich kapitałów 
w akcjach, niż spokojniejszą lokację w papierach 
hipotecznych i rentach, których oprocentowanie 
jest stosunkowo o wiele nmiższem, A zmiany w 
kursowej wartości mniej są wydatne. Wobec tego 
zwiększony popyt za papierami akcyjnemi musi 
w chwilach normalnych stosunków politycznych 
dodatnio oddziaływać na rozwój ich kursów, a, 
przy pomocy sztucznych środków podniecających, 
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autonomiczne częstokroć w gwałtownych skokach podwyższać 


| 


kursa akcyjnych walorów. 

Przykład tego dopatruje się, porównując 
poziom kursów z ostatnich dni ubiegłego roku z 
stanem kursów w dniu wczorajszym. Zestawiając 
je obok siebie widzi się, że chociaż renty w tym 


tygodniu również posunęły się naprzód, to o 


wynaradawanin się Polaków w | wiele prześcignęły je w rozwoju kursowym akcje 


bankowe i niektórych przedsiębiorstw przemysło - 


W Rzeszowie Andrzej Indycki foto- | wych i kolejowych. 


Między temi ostatniemi najznączniejszemi 
zdobyczami kursowemi mogą się chlubić akcje 
czerniowieckie i lombardy, pierwsze w skutek 
wdrożonych rokowań o odsprzedaż linij rumuń- 
skich, drugie w obec wydatniejszego ruchu han- 
dlowezo na linji Tryjest- Wiedeń. 

Oto tabelka wskazująca notowania z 28 z. 


m. i 5 b. m. 
kredyt. austr. 309:40 312:40 
” węg. 30570 311*—- 
anglob. 11650 11850 
uniony 216:50 219 90 
bankv. 100 25 102:25 
laenderb. 21950 224 60 
ludwiki 206: — 20675 
czerniowieckie 210: — 214 50 
renta pap. wsp. 82— 82:60 
„ srebrna 82'75 83 15 
austr. złota 109 70 11440 
50/, anstr. 97:70 97 95 
węg. złota 102'10 10185 
D/o węg. 23-20 93:85 
E WE UEF OTOZ PEPE RETE DA RE LT TZ 


Telegramy „Przeglądu“. 


, Waszyngton 8 stycznia. Senat przyjął na 
tajnem posiedzeniu 49 głosami przeciw 3 wnio- 
sek w tym duchu, że rząd Stanów Zjednoczonych 
winien każdą kombinacją z państwami europej- 
skiemi, dążącą do budowy lub kontroli budowy 
któregokolwiek kanału spławnego dla okrętów 
przez przesmyk daryjski lub też przez Amerykę 
środkową wiodącego, uważać jako zagrażającą 
interesom dobrobytu Stanów Zjednoczonych. Pre- 
zydenta upoważniono do zakomunikowania tego 
wniosku państwom europejskim. 

Konstantynopol 8 stycznia. Doniesienie 
Reutera: Livję kolei żelaznej Haidar basza — 
Ismidt zasekwestrowano. Wielki wezyr w odpo- 
wiedzi na ostatni krok Whita ambasadora an- 
gielskiego oświadczył, że wszystkie odnośne do: 
kumenty przesłał ambasadorowi w Londynie Ru- 
stemowi baszy, w celu usprawiedliwienia postę- 
powania Porty. 

Krążą pogłoski, że minister spraw zewnętrz- 
nych Said basza otrzyma nominację na Wielkiego 
Wezyra. i 

Charków 8 stycznia. Niedaleko stacji Kra- 
snopawłowska na kolei Kursko-Azowskiej naje- 
chał pociąg na sanki przejeżdżające przez szlak 
kolei. W sankach tych jechała księżna Lieven. 
Owóż pociąg zgrucŁotał sanie, stangretowi oder- 
wał obie nogi w skutek czego on umarł natych- 
miast, a księżna wpadła między szyny i leżała 
tam bez przytomności, podczas gdy cały pociąg 
nad nią przejechał, nie uszkodziwszy jej wcale. 

Neapol 8 stycznia. Donoszą o wzmagającej 
się działalności Wezuwjusza. 

Paryż 8 stycznia. Liberté występuje prze- 
ciw kandydaturze Boulangera prowadzącej do 
dyktatury i przeciw kandydaturze Jacques'a jako 
anarchisty. Inne republikańskie pisma popierają 
kandydaturę Jacques'a. 

Wczoraj udał się Carnot w towarzystwie 
ambasadora niemieckiego i kilku innych dygnita- 
rzy na polowanie do Rambouillet. 

W skutek wylewów powstałych przez ulewne 
deszcze w departamencie Herault - Pyrenees- 
Orientales runęło wiele domów; straty są zna- 
czne. 

Berlin 8 stycznia. Reichsaneetger ogłasza 
wyrok trybunału państwowego, uwalniający Geff 
ckena z więzienia i zarządzający, aby koszta 
procesu pokrytemi były z kasy państwowej W mo- 
tywach jest powiedziane, że na mocy wyniku 
śledztwa wstępnego widocznemi były dostateczne 
poszlaki, iż Geffcken ogłaszał wiadomości, zacho 
wania których w tajemnicy wymagał interes pań- 
stwa niemieckiego, jednakowoż nie było dosta- 
tecznych powodów do przypuszczenia, że Geffcken 
był przeświadczonym o tem, iż idzie tu o wia- 
domości tak ważne dla państwa. 

Wiedeń 8 stycznia. Do Polit. Corresp. do- 
noszą urzędownie z Belgradu, że król przyjął do 
wiadomości podanie się do dymisji gabinetu, dał 
na to pytanie odpowiedź w bardzo łaskawych 
słowach, zastrzegł sobie prawo później dopiero 
zrobić z tego podania użytek, a narazie oświad- 
czył, że oczekuje od patrjotyzmu gabinetu, iż i 
nadal prowadzić będzie urzędowanie w tym sa- 
mym  duczu bezstronności w obec wszystkich 
grup politycznych, jak dotąd. 

Wiedeń 8 stycznia. Wiener Ztg donosi, że 
Najj. Pan nadał prywatnemu docentowi lwowskie- 
go uniwersytetu drowi Semkowiczowi tytuł nad- 
zwyczajnego profesora uniwersytetu. 

Fremdenblatt oświadcza — na podstawie 
informacyj otrzymanych z autentycznego źródła 
— że wieści podane przez wiedeńskiego kore 
spondanta w Tribumie o rzekomym liście Naji. 
Pana do kardynała Simona względem niezwoły- 
wania katolickiego kongresu, jakoteż o liście 
królowej belgijskiej do następczyni tronu Stefanji 
donoszącym o nastąpić mających zaręczynsach 
włoskiego następcy tronu z księżniczką Klemen- 
tyną, uważane są w kołąch kompetentnych za 
znpełnie zmyślone 

Wiener Ztg donosi, że poseł w Rio Janeiro 
br. Sailler przeniesiony został do Berna, a na 
jego miejsce został zamianowany austriackim po- 
słem w Brazylji Rudolf br. Welsersheimb. 

Przybyła tu pod przewodnictwem jenerała 
deputacja rosyjskiego pułku, którego włościcie- 
lem jest Najj. Pan, aby złożyć Monarsze życze- 
nia pułku zpowodu jubilewszu 40'letnich rządów. 

Wiedeń 8 stycznia. Dziennik rozporządzeń 
wojskowych ogłasza: Cesarz nadał komendantom: 
hr. Griinnemu, br. Szvetenyemu i Braumiillerowi 
godność tajnych radzców. 

Zmarł tu Wittelzhoefer, wydawca czasopi- 
zma Wiener medizinische Wochenschrift. 


EEE" ] 
Nadesłane. 


Ciągnienie dnia 15. stycznia 1889. 
PROMESY | 


na 4%, Losy Cisańskie, główna wygrana: zło- 
tych 100000 w a., sprzedaje: po złr. 
2 ct. 50 za sztukę i PROMESY na 4°% 
Losy Węgierskiego banku hipotecznego. 
Główna wygrana: zł. 100.000 w. a. 
aprzedaje po złr. 2 za sztnkę 
AAUSUstT Schellenberg 
Dəm bankowy 1 kantor wymiany we Lwowie. 
Przy zamówieniu z prowincji uprasza się o przy- 
słanie 20 ot. więcej na opłacenie listu poleconego. 


Do wynajęcia 


Dwa pomieszkania 


przy ul. Sykstuskiej pod l. 45. 

Jedno na pierwszem piętrze złożone 
z 8 pokoi, salonu z kominkiem i balko- 
nem, kuchni, przedpokoju, łazienki, spiżar- 
ni, piwnicy, stajni na 4 konie i wozowni. 
Drugie w parterze złożone z sześciu 
pokoi, kuchni, wewnętrznego, zamkniętego 
kurytarza i piwnicy. 


mare 
Ciagnienie już 15 stycznia. 
Promesy 


na losy Cisy 
Główna wygrana 
100.000 ziotych w. a. 
sprzedaje po 2 złr. i 50 ct. i stempel. 
Irantor wymiany 


KITZ i STOFF 
1. Płac Halicki — Lwów — Plac Halicki l. 1. 
Zlecenia z prowincji uskuteczniamy bez- 


zwłocznie nie dolicza'ąc prowizji. 
PITER 


8 stycznia 1889. 

Hotel Langa: L. Chrzanowski z Krakowa. 
J. Czerwiński z Potylicz. St. Chmurowicz z Za- 
rzyszcza. Z. Zukermandi i A. Kirchenberger z 
Wiednia. L. Mężyński z Tarnopola., M. Dziebkie- 
wicz z Sorocka. 
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Z sbożowych targów. 
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Wiedeń dnia 8. grudnia godz. 1. min. 45 
Akcje kredyt. 310'60 Węg. kolej półn. 
49:10 wschodn. 178:— 
313:50 Wiedańskie losy 
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222.— Akcje tyton. 107 
207 25 Gal. obl:indera. 104: 
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Ruble 1255 
Usposobienie nieożywione. 
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hez wpis 


Alpiny 
Kredyty węg. 
Anglobanki 
Uniony 
Ludwiki 
Nordbahny 
Lomtardy 


Rzek 4: 


Lwów. Z Izdy handlowej 8 stycznia S%*9, 
1. Akcje za sztukę 
bez kuponu bieżącego 
bez dywidendy 
Kolej gelic Kar Lud 200 zł m k 205 50 
-a lwow.-czer-jass, 200 zł w a 215 50 
Banka bip . galic. 200 zł w a *82 — 
kredyt. galic. 200 zł w a 
2 Listy zastawne ca 268 gtr. 
99 90 


żądają 
209 
219 
260 


21 


piscą 


pi 


Banku hyp. galic. £ pre w, n 101 — 
60/, Listy zastw. Galic. Zaklada 
kredytowogo ziemskiego 36 let. 
Banku hyg. galic. 5 pro. 1/, ps. 103 
g5 
102 
£6 
302 
92 
7 
A 91 
3, Listy dłużne za 100 złr. 
d) 6%, 3%, w likw. 
|MĘAJA a 
4. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. ić3 25 
Kom. banku kraj. 5 pre. w. a.i em. 100 — 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pre w.a. 103 25 
1833 494% „ 68 — 
k Losy 
Losy miasta Krakowa 
Stanisławowa >» . . à 
6 Monety 
Dukat holenderski . « s à 
Dukat cesarski . so « » « « 
Napoleondor + . ; « 
Półimperjał rosyjski - WA 
Rabel rosyjski srebrny - . « à 
s 5 papierowy 
100 marek niemieckich 
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57 
363 
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Banku krajowego 4'47/, W. a. 
Tow kred galic. 5 
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. 564 
5.67 
9.52 
986 9.96 
136 148 

. W24Y, 1-261, 
50 — 60 


5.74 
8.77 
9.82 


Pociągi kolejowe. 
PŚ zegaru lwowskiego. 
rzychodzą do Lwowa: 


Z KRAKOWA: o godz. 8 m. 50 rano poo. osob 
J £ „ &popal » kurj 
5 7 „ 15 wieczór „ mięs 
s 9, 28 4 „ Ooh. 
Z PODWOŁOCZYSE (na dworzec główny lwowski): 
o godz. 8 m. 15 wnocy poo. miga. 
A 2 „ 20 po poł. „ kurj. 
3 » — Wieczór „ mięs. 
Z PODWOŁOCZYS" : (na dworzec Podzamcze): 
o godz. 2 m. 38 w nocy poo. mige, 
5 2, 8 po poł. kar), 
5 6 „ 22 wieczór „ migs. 
ZE STRYJA o godz. l m, 35 w nooy poo osob. 
E 8 „ 26 rano EG 
" B y 40 popoa. „ y 
Z CZERNIOWIEC: o godz. 6 m. 40 rano poc. mięs.. 
A 8 „ — wieczór „ posp. 
NĘ = „ mięs 
Z BEŁZCA: a godz. 5 m. 53 po poł. poa. miga 
Odchodzą ze Lwowa: 
DO KRAKOWA: o godz. 4 m. 20 rano poc. osob 
a 2, 20 reno s. = 
` 2 „ 28 no poł „ karj 
8 „ 30 wieczór „  okob 


Do ZIMNEJ WODY-RUDNO: 
o godz. 4 m. 4 po pop. poc, ozob. 
DO PODWOŁOCZYSK (z głównego dworca) : 


o godz. 9 m. 52 pr. poł. poo, mięs. 
A 4, ll po poł. „ kurj. 
B5 wieczór „ mięs. 


DO PODWOŁOCZYSK (z "dworca  Podzamcze:) 
o godz. 10 m. 23 przed poł. „ mięs. 


3, 4 , 22 po poł. „ kurj. 
„ 1l „5w nocy ,, mięk. 
DO CZERNIOWIEC : 
» 9 „20 przed poł.,, posp 
» 9 „ 50 przed poł. , migs. 
» 10 ,, 8 wieczór „ mięs, 
DO BEŁZCA : n 7 , 49 rano „ mięs. 
DO STRYJA: „ 5 m 20 rano n O80b. 
w 10 , 36 przed poł, z 
= 8 „ 10 wieczór 5 


TAJEMNICA. 


(4 angielskiego), 


(Dokończenie). 


— Paulino! Paulino! — zawołałem — czy mnie 
kochasz ? 
— (zy ja go kocham! — Z temi słowami u- 


kryła twarz zarumienioną na mem ramieniu. 

Za chwilę, podniosła głowę i przycisnęła 

swe ustą do otok 
— Kochan cię! tak, kocham cię mój mężu! 
— Męża! Od kiedyż wiesz o tem? 

W milczeniu, wyrwała się z mego objęcia i 
wyciągając z za sukni wstążkę niebieską, zawie- 
szoną na szyi, ukazała mi, naciągnięte na nią 
pierścienie, które zdawały siy połyskiwać rado- 
śnie przy słonecznym blasku. 

Odwiązała je i podając mi, rzekła : 

— Gilbercie, mójl luby mój małżonku! jeżeli 
cheesz, bym została twoją żoną, jeżeli uzuajesz 
mnie godną tego, weź je i włóż mi je znowu. 


I tak po raz drugi, z wielokrotnemi pocałun- 
kami i przysięgami wiecznej miłości, włożyłem 
jej na palec pierścienie. 

Smutki moje się skończyły. 

— Odkąd wiesz, żem twoim mężem ? 


— Drogi mój — wyrzekła szeptem, podobnym 
do szmeru muzyki — wiedziałam o tem, gdym 
cię ujrzała nad brzegiem strumienia. Wszyst- 
ko co dotąd pokryte było ciemnością, stanęło 
mi nagle w pamięci. Jedno spojrzenie na twe 
oblicze, powiedziało mi wszystko. 

— Dlaczegoś mi o tem nie mówiła? 

Spuściła głowę. 


Tak więc myśli nasze były jednakowe! Nie- 
dziw, żeśmy się nie rozumieli wzajemnie! Upe- 
wniać się, czy ją kocham! co za oryginalna M 

z Byłabyś mi oszczędziłu wiele boleści, dając 
mi poznać, że mnie kochasz. Dlaczego przestałaś 
nosić pierścienie, Paulino? 

— Dzień za duiem upływał, a tyś nie nie mó | 
wił, więc je zdjęłam. Odtąd spoczywały na mem 
sercu, oczekując, aż mi je znów włożysz. 

Ucałowałem rękę, na której jaśuiały. 

— A więc teraz wszystko już jest ci zrożu 
miałem, droga żono? 

— Nie wszystko, lecz nie chcę wiedzieć nie 
więcej. Za twą miłość i poświęcenie, za wszystko 
mój mężu, co pamiętać mogę, odpłacę ci się mi- 
łością, jeżeli miłość moja na to wystarczy! 

Z tomi słowami zamyka się okres moich 
kcukurów o własną żonę. Wszystko inne musi 
pozostać świętem i nietykalnem. Schronieni pod 
opiekuńczym cieniem drzew, długo zamienialiśmy 
z sobą słowa miłości, podczas gdy upływały go- 


oboje szczęście ujrzeli. Przed odejściem, obej- 
rzelśmy się raz jeszcze dokoła, żegnając wzgó- 
rza, dolinę i potok. Z nich ponieśliśmy wzrok 
na siebie wzajemnie i usta nasze spotykały się 
w namiętnym pocałunku. Czas było wrócić do 
świata, rozpociąć nowe życie. Szliśmy, jak wa 
śnie, z którego zbudził nas widok domów 1 ludzi 

— Paulino — szepnąłem — czy radabyś dziś 


jeszcze opuścić to miejsce? Jedźmy do Londynu! 


— A potem? — spytała z żywością. 
— (zy możesz mię o to pytać. 
naturalnie. 
Podziękowała mi wzrokiem i uściskiem dłoni. 
Byliśmy w tej chwili u drzwi domu. We 
szła pierwsza, mijając Priscillę, której poczciwa 


Do Włoch 


PRZEGLĄD z dnia 9 stycznia 1889. 


Udała mi się zemsta. Poezciwa dusza pła- 
cząc, o mało mi nie padła do nóg: 

— O! Master Gilbert! nie jedź! nie jedź, mój 
panie. A nasza biedna, młoda pani, Miss Peu- 
lina, co owa tu robić będzie? Ona, któraby ca- 
| łowała ziemię, po której stąpasz! 

Chcialom wywołać wyrzuty, a uie seutymen- 
talną scenę. Kładąc jej rękę na ramieniu, rze 
kłem: 

— Ależ Priscillo, Miss Paulina, pani Vaughan, 
"| jadzie zemną. 

Łzy Priscilli zaczęły płynąć obficiej, lecz 
były to łzy radości. 

Po upływie dziesięciu dni, Paulina stała 
nad grobem brata Na własne żądanie poszła 
sama, ja się zatrzymałem u wrót cmentarza. Gdy 
wróciła, twarz jej była bardzo bladą. W oczach 
widniały ślady łez, lecz się uśmiechnęła na wi- 
dok mego niepokoju. 

— Gilbercie, mój małżonku — rzekła. — Niech 
przeszłość pozostanie przeszłością. Niech cienie 
jej rozproszonemi zostaną promienną jasnością 
obecnej chwili i nadzieją szczęśliwej przyszłości. 
Niech miłość, jaką miałam dla brata, wzmocni 
mą miłość dla męża. Zapomnijmy o czarnych 
widmach przeszłości i zacznijmy nowe życie. 

Czy mam co więcej do powiedzenia ? 

Jeszcze jedno 

W kilka lat później byłem w Paryżu. Losy 
srogiej wojny były rozstrzygniętemi. Znikły już 
prawie ślady walk pomiędzy dwiema rasami, lecz 
slady wewnętrznych bratobójczych zapasów były 
wszędzie widocznemi. Co Teutończyk oszczędził, 
Gal! sam zburzył. Tuilerje z oknami, jak oczy 
bez źrenic, spoglądały smutnie ku placowi de la 
Concorde, na którym stały posągi pięknych utra- 
conych prowincyj. Kolumna Vendôme leżała oba- 
lona. Wspaniały gród był napełniony zgliszczami 


więzienia. Stojąc na dziedzińcu, gwarzyliśmy i pa- 
lili cygara, gdy się ukazał nieliczny oddział żoł- 
nierzy. Kskortował on trzech ludzi, którrch ręce 
były skute, głowy pochylone na piersi. 

— Kto są ci ludzie? 

— £Motry komuniści. 

— Dokąd ich prowadzą? 

Francuz wzruszył ramionami. 

— Tam, gdzieby się oni wszyscy znaleźć po: 
winni, na miejsce egzekucji, nędznicy! 

Nędznicy, czy nie. Ludzie, którym pozostaje 
jedna tylko chwila życia, muszą budzić zajęcie, 
jeśli nie współczucie. 

Przypatrywałem się im, gdy przechodzili mi- 
mo nas. Jeden z nich podniósł głowę i spojrzał 
mi w twarz. Macari! 


Wzdrygnąłem się, gdy wzrok jego spotkał 


Czegośmy nie widzieli, słyszeliśmy. W dzie- 
sięć minut potem, rozlegający się - huk strzałów 
oznajmił nam, że ostatni i najwinniejszy z mor- 
derców, Antoni March poniósł zasłużoną karę. 

Pamiętałem o przyrzeczeniu, danem Cene- 
riemu. Z wielkim trudem znalazłem sposobność 
przesłania mu tej wiadomości, sądząc, że go doj- 
dzie. W s'eść miesięcy potem, oddano mi list, 
cały pokryty hieroglificznemi markami. Donoszo- 
no mi, że więzień, do którego pisałem, umarł we 
dwa lata po przybyciu do kopalni. Nie doczekał 
zadowolnienia, jakie miała mu przynieść wiądo: 
mość o losie człowieka, który go zdradził.! 

Powieść moja skończona. 

Odkąd wróciliśmy z Pauliną z cmentarza, 
z postanowieniem zapomnienia o przeszłości, ra- 
dości nasze i smutki podobnesi były do radości 


| się z moim, lecz nie wstydzę się wyznać, że niej; smutków tysiąca innych ludzi. Pisząc to w mo- 


było to wywołaue uczuciem litości. Dla Ceneri'e- 
go miałem litość pomimo woli i chętnie przy- 
szedłbym mu z pomocą, gdybym był w stanie; 
ale co do tego łotra, oszczercy i zdrajcy, to gdy- 
by dość mi było podnieść palec tylko. dla oca- 
lenia go, jeszczeby go spotkał los, na jaki za 
służył. Oddawna już ślady jego wpływu na moje 
życie zostały zatarte, lecz 1 dziś jeszcze krew 


się ws maie burzy na myśl o nim i jego zbro- | 
dniach. Nie wiem jak żył, odkąd go widziałem. | 


Nie wiem ilu zdradził i kogo? Lecz jeżeli nie! 
dość prędko spotkał się z ramieniem sprawiedli: į 
wości, miecz jej nareszcis go dosięgnął i koniec 
jego bsł bliski. 

Poznał mię i pomyślał może, że przybyłem 
dla napasienia oczu widokiem jego kaźni. Wyraz 
nienawiści. przemknął mu po twarzy... zatrzymał 
się i zączął mi złorzeczyć. Straże pognały go 
naprzói. Odwrócił jeszcze głowę, klnąc, dopóki 
jeden z żołnierzy nie wymierzył mu policzka. 

„Był to czyn okrutny. lecz w tym czasie, ko- 


jej szczęśliwej wiejskiej siedzibie, ubłogosławiony 
w żonie i dzieciach, zapytuję siebie: „Czy rze- 
czywiście byłem kiedyś tym ślepym człowiekiem, 
który słyszał, a następnie widział tak straszne 
rzeczy? Jaż to przebiegłem Europę z końca w 
koniec dla pozbycia się wątpliwości, której się 
wstydzę?” 

Jestże to ta sama Paulina, której oczy ja- 
śnieją dziś miłością i inteligencją, 8 viórej du- 
chowe struny przez miesiące i lata r » ly tak bo- 
i lesaym rozstrojem. 

Tak, to ona! Bo oto przeczytała wszystko 
co do litery, a teraz, gdy przeglądamy i cenzu- 
rujemy ostatnią stronę, obejmuje mię swem ra- 
mieniem i nalega, bym dodał, co następuje: 

— Za wiele, za wiele o mnie, mój jedyny mę- 
żu, a nie dość o tem, coś ty czynił i czem by- 
łeś dla mnie. 

Na tej różnicy zdań, jedynej, jaka istnieje 
między nami, kończę moję powieść. 


i poczerniały od płomieni szerzonych przez wła- 
snych jego synów. Lecz płomienie dawno już 
ugaszonemi i pomszczonemi zostały. 

Jeden z mych przyjaciół, młody, wesoły ofi- 
cer, zaprowadził mię dla pokazania wojennego 


muniści nie znajdowali łaski. Straże i więźnio- 
wie znikli na zakręcie jednego z rogów gmachu. 
— Czy będziemy świadkami końca — spytał 
| Aj Bywa. otrząsając popiół z cygara. 
— O nie! 


-— Chciałam wprzód się upewnić, ki mię ko- 
chasz ? Zacóżbyś miał mię kochać? A jeżelibyś 
nie mógł mnie kochać, chciałam się z tobą roz-| ` — Priscillo — powiedziałem serjo — odjeż- 
stać, uczynić cię wolnym, jeśli to podobna. Ale! dżam dziś wieczorem. ' Za przybyciem do Lon- 
nie teraz, Gilbercie! Teraz mnie nie ECU ai pałą gk ły Wd Sj dy ręce Soy BL | dynu napiszę. 


twarz zapałała gniewem na mój widok. Pri- 
scilla nazwała mię szaleńcem, muszę się zemścić. 


dziny za godziną, w tym dniu naszego po: 
wtórnego małżeństwa. 
Żal nam było opuszczać miejsce, gdzieśmy 
KONIEC. 


INa porę zimową 


Kaftaniki, spodnie, pończochy, szkarpetk, Magazyn F. KNAUER i SYN | 


(flanelowe i trykotowe) kamasze, poleca pod «Złotym Lwem» we Lwowie. 


po najumiarkowańszych cenach Zlecenia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą. 


PERSKIE DYWANY 


wspaniałe sułtańskie kobierce, z Schiry, Bochary, Soumaku, 


J. PSERHOFERA 


| apteka we Wiedniu, Singerstrasse Nr. 15 „Zum 
goldenen Reichsapfel'' 


i ala 3 P o E 
AE E Kalendarz „Tarnowianin 


i Kalendarz 
Krople żołądkowe. z pod góry św. Marcina“ 
Środek znakomicie działajacy na wszelkiego rodzaju choroby żalądka. v R 


p DR A M tO i BM są do nabycia w druksrni 
b przy braku apetytu, słabości żołądka, cu- Józefa Pisza w Tarnowie. 
1 


chnącym addechn, wzdęciach, kwaśnych odbijaniach, kol- 
kach, katarach żoładkowych, zgagach, tworzeniu się piasku Cens „Tarnowianina“ 30 centów, Ka- 


moczowego i kamykach w pęcherzu, przy zbytecznej pro: 


Marka ochronna, 


prześliczne hafty i dukcyi eginy, załta zee, obimierziosć! i womitach, przy po- lendarza „z pod góry św. Marcina* 20 ct. 
Í k Pigułki krew przeczyszczające; dawniej nazwana npiguł= P AO z zatadka LAT Słony KK) lub zatwar- ma! _ 
j a «c A a ~y a f} dzęniach, prz eciążeniu zołydka potrawami I napojami, piz 
3 A mi uniwersalnemi zasługują na ty ostatnią naźwę jak NAJZUPEJNIEJ, : Japońska porcelana | tobakac t, cierpieniach śledzony, wątroby i A 
gdyż rzeczywiście nie ma prawie choroby, w którajby te pigułki me okszały | Cena fakoniku wraz z przepison 40 cebtów austr. po: 


| twójnego 10 kr. Głowny sklad u aptekarza 


karola Brady 
w Kromieryżn (Kremsier) na Morawie w Anstryi, 
USA Krople Marinzelskie nie są zadnym srodkiem tajenuie zy. 
Częs6i składowe tychże są przy kazdem (lakonie na opisie 


użycia, wymienione. 
Prawdziwe fo nabycia wewszystkich Aptekachi. 


już po tysiąckroć swojego zadziwiającego skutku. W najbardziej uporczywych 
wypadkach, w których waele iunych lekarstw daremnie nżywano, nastąpiło 
| niezliczone razy i po krótkim czasie zupełne wyzdrowienie. Pudełeczko z 15 $ 
W pigułkami kosztuje 24 ct., szeńć pudełeczek I złr. 5 ct, za niefrankowaną 
zaliczką pocztową ( złr. 10 ct. : 
Przy poprzedniem nadesłaniu pieniędzy kosztuje wraz z wolną od $ 
opłaty posyłką: paczka pudełeczek z pigułkami 1 złr. %56 ot., 2 paczki 
2 złr. 30 ct., 8 role 3 złr. 35 cb, 4 role 4 złr. 40 ct, 5 rol ð złe. 20 CE, 
j 10 rol 9 złr. 20 ot (Mniaj jak jedou pakiat nie wysyła rig.) 


do rabycia przez kilka dni we Lwowie 


w Hotelu Europejskim Nr. 7. 


jakoteż wiele pięknych i nader rzadkich rzeczy, które 
poleca Pani 


Karolina Neumann 


ilety wiejtowć, pemer 
B= karty zaręczymowe, 

karty ólmbne, dypiomy, 
powinszoewania plamy, mapy; 
etykety, druki, potrze bne dla 
p. adwokatów i notarjuszów | 
l. ta p. 2152 27—? 


Ostrzeżenie! Prawdziwe krople zolądkowe maryocelskie, bywają często- 
krotnie fałazowane I naśladowane. — W dowód prawdziwości tych kropli 
powinna każda butelka ohwiniętą być w opakowanie czerwone, zaopatrzona 
powyżćj oznaczonym zuakiem ochronnym a przy każdóm flakonie znajdować 


> MW” Za prawdziwe nalczy uwazać tylko te pigułki, | y í a lageton 8 SE wykonuje p» uiskich consob 
j których anans zaopatrzony jest podpisem J. Pserhofera; g dru arn] H E T SA ane a sed AŚ CY wake 


ji które mają na kazdem pudełeczku etykietę z tym samym 
j podpisem czerwonymi literami wykonanym. 
r Nadeszła ogromna ilou listów, w których konsumenci tych pigułek 
jj dziękują za odzyskane zdrewia po ciężkich 1 najrozmaitszych cherobach, 
jj sto tylko tych pigułek spróbuwał, poleca je wszystkim awoim zuajemym. 
45 Podajemy tu tylko niektóre z pomiędzy wielu listów dziękczynnych: "HEH jg 
Schlierbach 17 lutego 1888 r. |krew przeczyszczających pigułek. Nie 
Wielmożny Panie! Niżej podpisanyj mogę w istocie nie wypowiedzieć Panu 
W uprasza o ponowuą przesyłkę czterech|moJego najgorętszego uznania wartosci 
Ń pakietów pańskich rzeczywiście bsrdzo|tych pigułek i nie omieszkam przy spo 
M użytecznych i znakomitych, krew prze |sobności zalecic ich wszystkim cierpią 
í a a ii pigułek. oym, Upowaeniam pana dv ogłoszenia 
ign. Neureiter mniejszego podziękowania publicznie. 
lekarz prakt. Teresa Kastner, 


córka hiszpańsko-tureckiego tłumscza c. k. sądu krajowego 
w Wiedniu. 1—3 


Zakład artystyczno-lilograficzny 
A. Przyszlaka 


WE LWOWIE, - 
pod l. 9. przy ulicy Kopernika. 


Prawdziwe do nabycia: We Lwowie: , Jakób Beisser, 
ap. H. Blumenfeld, ap. Piotr Gailhofer, ap. Karol rzyżanowski, 8p 
Dr. Pictr Mikolasch, ap. Jakób Piepes, ar. S. Rocker, ap. Karol Skle- 
siński, ap. Józet Wewiorski, a”. Arnold Rab*port. W _iBełzem 
A Gross. — W IBóbrce: Ap. Balbina Wiedlicka W Brodach 

Bronisław W:tosławski, Ap Michał Kalak, ap. W Landesherg — 
w Rrzeżanacih . Ap. A. Durst, ap. Józef 'W Lobos. — W Do 
linie : En S M. Frauaf lrer. — W Drohobyczu: Ap. Aichmiil 
er, An, Partikiewicz. — W Glinianach: Ap. A Hem, — 
w Kopyczyńcach: Ap. Reder. — w MBa!nsznu: Ap. AL" 
sarder Szustow. W Mielmicy: Ap. Krokowski — W Mostach 
Wielkich: Ap J. Zoliński — w Przemyśla aj. Zogynt J. Kaliok'. 
W Przemyślanach: Ar. Emil Baranowski, — W Radziecho- 
wie: Ap Jsśkiewicz. — W Rozwadowie: Ap. F. Grabowski. — 
W BRozdole: Ap Ludwik Mierzwiński. — W Samborze: Ap 


Czysty zgęszezony 
okocimski > 


At KRAJOWA 
E9/ WYSTAWA \EG 


acasa PP. Abonentów. 


Ń Hrasche pod Flódnig 12 wrześ. 1887. |,, asi > WT J. Ahkiewicz, ap. K. Karescb. — W kolem: Ap. S.A. La 
i E SA STWO Gotlschdurf Pm ad hooski, — - Wiakoławia: Ap.A: Danczak: — W Sokalu: miej umieszczać bez piatafo ą 
| Bóg chciał, ażeby mi Pańskie pigułki io ie R Bo 2) olecony przez Towarzystwo Lekarskie Krakowskie, na wniosek Ko- ap. E. v. Wyczoczański. — W Starem mieście: Ap Ad Pa w objętości [2 =lerazy mie- 
W wpadły w ręce, i oto jaki skutek Za- Wielm. lanie! Upraszam uprzejmie $ p T t ; d IORA 18 lwh — W Stryju: Ap Chalbazany, AR; W Komorowski — sięcznie 
i ziębiłam się po połogu, tak że robić|o przysłanie zwoju z 6 paczkami ań- | misji przemysł. tegoż owarzystwa pismem z dnia 19 kwietnią 88 r. w Tarnopolu: śp Fr. Jamrogiewicz — W Turce: $. Ko e 
Ñ już nic nie mogłam 1 byłoby już z pe- skich uniwersalnych krew czyszczących L. 315, — również odznaczony medalem na Wystawie krajowej w Kra- ticki — w Warężu: Ap. Benedykt Krzyw błocki. W Złoczo- Rureesniskichwkip ula naadi ZAW) 
U 


kowie w roku 1887. 
Odpis. Do Wielm. Pana Jana Goetzą w Okocimie. 


MANU lekarskie krakowskie na posiedzeniu w dniu 18 bin. na wuio 
sek swej Komisji do popierania przemysłu lekarskiego, oparty tak ua podstawie 
rozbioru chemicznego z dnia 42 merca br. dokonanego przez prof. Steingrabera, 
jakoteż na podstawie doświsdczeń, czynionych w klinice lekarskiej krakowskiej, 
uznaje ekstrakt słodowy Wielmożnego Pana jako przetwór zupełnie odpowiedni i 
polecenia godny. 

Przetwór ten umieszczonym zostaje w spisie leków i przetworów djete- 
tycznych, poleconych przez Towarzystwo lekarskie krakowskie, 2379 9--10 

Wielm. Pana upoważria się niniejszem do zamieszczania w ogłoszeniach i 
na etykietach napisu: Ekstrakt słodowy polecony przez Towarzy- 
atwo lekarskie krakowskie. 

Prezes Towarzystwa lekar. Krak. Przewodniczący Kom. przemysł. Tow. lekar. krak. 


Docent Dr. Pieniążek. Proj. W. Korczyński. 
Sekretarz Komisji przemysłowej: Docent Dr. Glnziński. 


Skład główny w aptece p. Piotra Mikolasza we Lwowie. 
Cena słoika 36 centów. 


pigułek. Tylko Pańskim pigułkom za” wie: Ap. Franciszek Petesch 


wdzięczam, że wybawiona zostsłam od 


218) 


wnością po mnie, gdyby mnie Hańskie 
cudowne pigułki mie byty ocaliły. Niech Czam, : 1 : 
| Pana Pan Bóg, stokrotnie wy nagrodzi. cierpienia żołądkowego, które ranie przez JJ 
5 Mam nadzieję że pańskie pigułki powró-|Pigć lat bez przerwy dręczyło. Więc gg 
cą mi zdrowie zupełnie tak; akiinnymjteż pigułek tych już zawsze trzymać 
puwróciły, Teresa Knific. się będę i składam Panu niciejszem naj- 
= gorętsze moje podziękowanie. 
Wiener Neustadt 9 grudnia 1887, Z wysokiem poważaniem 
Wielmożny Panie! Najserdeczniej Anna Zwickłl. 

jj sze podziękowania składam Panu w imie- 
miu mej 60-letniej ciotki. Cierpiała ona 
od 5 lat na chroniczny katar żołądka 
Hi wodną puchlinę. Życie było jaj mę: 
jj czarnią i uważała się już za straconą. 
EJ Przypadkowo dostała pavzkę Pańskich 
W pigułek i po dłuższem ich używaniu 

pardoa en a a] lee, tak że byliśmy zrozpaczeni, jakkol- jg 
A wiek liczymy dopiero 46 lat życia. Ioto R 
M Mitterinzersdort pod Kirchdorf Austxja patrzcie! Pańskie pigułki sprawiły cud + 
$ górna 10 stycznia 1-86. uwolniły nas od cierpień. 
Wielmożny Panie! Przyszlij m 4 poważaniem 
JĄ przez pocztę paczkę swych znakomitych Antoni List. 

zaj WEZ RECE 


A Balsam 


nabyć możua w Biłca p. Barszczowice. 
Krasicki. — Tamże młody bukajek rasy 
Ayrehire 02: stej krwi. 


- Lesnik Polek zawale 80 lat liczący, 
z ukońcronęj szkołą gospodaretwa lasowago 
i wyższym egzaminem państwowym z 
laletnią praktyką w zawodzie w pierwszo- 
rziday ch skarbach, obeznany z csynnościa- 
mi przełożonego obsza ów dworskich a on 
szukuje poszdy od 15 marca b. r. Zgło 
szenia pod lit. A G. post. restan. Jezie- 
rzany obok Dawidkowiec. 


Z. Cóż począć? niechaj i tak będzie, 
trudno wię oprzeć potędze obrzydłych ia- 
tryg chyba temu, kto je Wake 
w tjm celu wspiera, by pastwić się na 
niewinną ofiarą. Boże Ty widzisz! 

- Ktoby miał nie drogo do pozbycia for 
tepian nowizej konstrukcji, z miłym gło- 
a m, bez defektów, niech poda opis tegoż, 
tirmę fabryki, cenę, ile oktaw, jak długo 
używany, czy strój trzyma, czy jest paka, 
eta. pod adre-em: F P. wJ. poczta Wio- 
lopole Skrzyńskie. Zgłosz. nia niezadawal: 
niające zosta 4 bez odpowiedzi. 


Do nabycia we wszystkich = - Książki z powodu wyiazdu są bardzo 


Dra Śchwaigera 


WYCIĄG ROŚLINNY 


leczy za poręczeniem w przeciągu 4 


Nowo otworzony magazyn 


Towarów bławatnych 


i przyborów 


Rohrbach 28 lutego 1386. 
Wieimożny Panie! W listopadzie 
r. z. zamówiłem u Pana pakiet p gułek Și 
ija i moja żona doświadczyliśmy jak 
najlepszych skutków, cierpieliśmy oboje 
ua uporczywy ból głowy i ciężki sto- [8 


gwałtu. jak polucje. osłabienia męskie 

i e ART się choroby nerwów 

we luwrowie 21—80 Ii Srzyżów, wszelkie inna choroby 

płciowe w najkrótszym czasie. Do na- 

bycia flaszeczka po 2 zł. w. 6. wraz 

z opisem użycie i korespondencją albo 
wprost przez 


do krawieczyzny, szycia i haftu 


2644 


przy plaou Mariackim 1l. 4 w hotelu 
Europejskim pod firmą 


Wilhelm Sydor 


poleca po stałych cenach fabrycznych i 


najnowsze metoerfe na suknia damskie, 
kostiumy | pokrycia futer. Wielki wy- 
bór modnyəh kolorowych barchanów 


Dra Schwaigera w Wiedniu, 
VII, 


Laudong., 29. 
2286 22—25 


tygodni wszelkie następstwa : 


Egzaminowany 


ogrodnik i chmielarz 


na odmrożenie J.  F86r-, 


hofera od wielu lat rzna- Agielski 


balsam cudowny 1 tlaszka 
12 wi t2 flasz. 1 zir 20 ct 


ś a bie 
$g oy jako nejlepszy srodek prz sonas EP yaa W 6 k kawaler, rozumiejący się na gospočarstwie,] | "9 prania plusze, sksamity, jedwsiie, 

Sdlifożeńiu alk iS rade, SEM Pros oszek Paa nA j y praw l poszukuje e iona maj w każ U ia OS jie kE A a 

też na zastarzałe rany. Tygielek 40 Gl |pudełko 85 ot. z przesyłką 60 ot | dej. chiwii, wynacgradzenie mierne, Ciepłe chustki zimowe angielskie Hima- garniach prowincjonalnych i lep.||tanio, bo za cenę oprawy około 120 to- 
-E przesyką 65 ct. PNE focia jaca DI |. NIEMI Wi Ni łaskawe zgłoszenia : Poste restante laja i francuskie włóczkowe. Orygi- pea handiach BRE u mów różnorodny h powieści, komedyj, 
£ Sok babki laneetowej przeciw ka: Pomada B. 5. Nowesioło koło Zbaraża. 2418 nalne francuskie gorsety. roczników „Bluszozu,* „Ogniska domu- 


hotera najlepszy średek $ 


na porosi włusów 1 doza 2 zł. 

Hsgtap Uniwersalny prof. Steudela 
P laste r na rany od cięcia i pchnię- 
cia, złośliwe wrzody na u.gach, upor- 
czywa gruczoły, bylesne wrzody, za: 
strzał, zraniove i zapalone piersi, ro- 


wego, jakoteż pisma niemieckie ilustro « 
wane, ozdobnie oprawne, da sprzedania, 
Zgłoszenia przyjmuje Julian Hejmba, Czer: 
niowce, Nowy świat 1. 58, jia książek 
franco. 

„ Ehapedytorka z uzdoinien'iem telegra- 
ficznem poszukuje umieszczenia. A. Z. 


tarowi, chrypce, kaszlowi vu 
szącemu i t. d. 1 faszka 50 ct. 

j A PETEGI U maść gośćco wa 

J Amerykańska iair śe 

J dek przeciw wszelkim gośćcowym i reu- 

M matycznym cierpieniom, rwanea w człon- 

g kuch, ischias, strzykania w uszach itd. 


Leona Bodeka 


we Lwowie, l. 18 ul. 


jw największym wyborze 


Próbki na żądanie franko. 


polecą najtaniej handel 


‘Edwarda Schillinga 


we Lwowie 


Ormia*ska, 


Przewyborne w smaku i zapachu 
przez SUEZ sprowadzane 


ILLUBSTROWANY 


1 złr. 20 ct. pienia pośćcowe, i t. p. wypróbowany. I p ZER Najlepsze 4 || Olszamioa koło Ustrzyk, 
Proszek przeciw poceniu sig nog; Tygielek 50 ct. 50 ct. z przesyłką 75. ulica Halicka l. 16, EM E R cE A i Y RA L E N R A R V Jest do zbycia zbiór powieści jakoto : 
i cena szkatułki BO ct z wir. TE 2372 a pon Sn Wik orja Regina“ za I zł „Marcin Kor- 
H przesyłką 75 ct. l niw erse wersalna W. Bullricha ds LAF 3 dysz“ 80 ot. Zacharjasiewicza, p Prawnie 
Balsam 53,797 pewny, srodek|komity środek domowy przeciw wszel- chinskie iemikwict"Tomioówna | EOS TEBODEW ">=" 
przeciw wolom 1 tlakon|kim uastępstwom złego trawienia, jak: i A foi ADR (GA a he [pu BO, "Pami hik R. s db: 
40 Gl z przesyłką 65 ot. =p; ból głowy, zawrót, kurcze żołądkowe, SE q KIE ua 2287 a MIANOWICIE : i ł Ma artręgiiną uwagy zaałsjuja przedawazyctkiany Crta? homaryażyczny. akerai 20 ct. ad Pod obuchem* * powieść 
tai ‘n życia (Krople pragskie) gaga, oierpienia hemoroidalne, zatkanie jj | === Ją K. Z a Ga © i $ 
; Esseneja e" 8 oi AA Bad t p. 1 pakiet 1 zł Walentin N. O. „Assam-Pecco-Mandarin* naj- masa i atramenty Fik: ed ra ky ei RESET 
Sin Gł Sa ME Ji = kssencja do 0CZ Romai najsilniejsze wypadanie włosów wstrzy |N. 1 SA Oba, a i, peal Pb p E EA COSA powiedź inseratami „Przegiądu.u j Porto 
g ściach ciala orny środek d J N. 1. p RBZU* Feria umn zolto-Ew. %— 
Flaszka 22 a 3 dą”; 1f 2 zł 50 ct. %, flaszki | ei ai rosta ihh pa yn c Nand Aai hca" binga. s N J SU Sony jek Sr ap aak i 
Oprócz wymienionych powyżej preparatów znajdują sig na składzie dza. Miejsc. wyłysiałe pod. działadiem WZW galokongć -TBRRAGRFKA, 2:80 1. s ZE listo a 1838, s Deski wszelkiego rodzsju wyrabia lar- 
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